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Nadzwyczajna Rada państwa.
Jeszcze dzisiaj niepodobna się rozpatrzyć, 

jaki przebieg weźmie sprawa zwołania nadzwy­
czajnej Rady państwa. Niemieckie dziennikarstwo 
prawie jednogłośnie oświadczyło się przeciw pa­
tentowi z dnia 2. stycznia 1867. Nie wypo­
wiedziało jednak dotąd, czy na podstawie tego 
patentu radzi przystępywać do wyborów sejmo­
wych i brać udział w nadzwyczajnej Radzie 
państwa. Donoszą wprawdzie z Wiednia, źe ma- 
tadory centralistyczne w Wiedniu naradzali się, 
jakby urządzić komitet przedwyborczy dla Niem­
ców w całej Austrji; dodają nawet, ze postano­
wiono spróbować, czy w krajach niemieckich 
nie inoinaby skłonić wyborców do wstrzymania 
się od wyborów na podstawie patentu z dnia 
2. stycznia, aby tym sposobem zniewolić rząd 
do rozpisania wyborów na podstawie statutu lu­
towego, —  ale to  w szys tk o  są  dopiero zachcianki, 
projekta. W  każdym okręgu wyborczym, nawet 
w niemieckich krajach znalazłaby sie pewna li­
czba wyborców, któraby weszła w intencje mi­
nisterstwa, wysadziła swego kandydata i przy­
stąpiła do wyborów. A wtedy centraliści ponie­
śliby największą kieskę w sejmach i w nadzwy­
czajnej Radzie państwa. Groźby więc o wstrzy­
maniu się od wyborów, nie są straszne.

Co uczynią Czesi w samych Czechach i 
W Morawie ?... Szczerzy Czesi nie są dotąd ani 
w sejmie pragskim, ani w sejmie morawskim 
w większości. Może nowe wybory wypadną dla 
nich "pomyślniej; ale gdyby nadzieja w tym 
względzie zawiodła, to Czesi większość w sej­
mie mieliby jedynie sprzymierzywszy się z wy­
soką arystokracją, Clam-Martinitzem, Tłumem 
i t / d .  Właściwie w ręku kilkunastu panów 
w Czechach i w Morawie Pędzie wypadek wy­
borów* dp nadzwyczajnej Rady państwa. Z po­
czątku szczera Czechia nie miała ochoty, do Rady 
państwa, do parlamentu, złożonego jedynie z 
-liemiecko-słowiańskich krajów, wysyłać de­
legację. Ale jeźli przy wyborach nowych nic 
pozyskają o kilkunastu posłów więcej, to wtedy 
trudno będzie przeprowadzić ten zamiar, i bar­
dzo prawdopodobnem jest, że Czesi pójdą wte­
dy za stronnictwem arystokratycznem, i wraz 
z niem przystąpią do wysłania delegatów do 
Wiednia.

Wątpić prawie nie można, że się nadzwy­
czajna Rada państwa istotnie zbierze dnia 25. 
lutego w Wiedniu. Zabiegi przeciwne tak Niem­
ców jak Nie-niemeów, nie mają obecnie szansy 
powodzenia. A zresztą raz trzeba sprobowac 
przynajmniej wyjść z dzisiejszych trudności! Ale 
czy długo ta nadzwyczajna Rada państwa 
w swym zupełnym komplecie (20o delegatów) 
obradować będzie? Jeźli żywioł federalistyczny, 
słowiański, będzie miał większość w Radzie pań­
stwa, to gotowi usunąć się centraliści Niemcy 
od udziału; jeźli zaś Niemcy centraliści będą 
w większości, to usunąć się gotowi słowiańscy 
posłowie, bo centraliści gotowi nie przypuścić 
icli nawet do Rady państwa, unieważnić ich 
mandaty.

Jakie stanowisko Śród tej przygotowującej 
sie między składowemi częściami Austrji walki, 
zajmą Polacy, dziś jeszcze trudno oznaczyć, bo 
jeszcze trudno rozpoznać dokładnie drogi i zamia­
ry, których zwołane na dzień 44. lutego sejmy 
krajowe się ima. Gdy rozwinie się ruch przed­
wyborczy, gdy wystąpią komitety i kandydaci 
z programami, wtedy dopiero będzie się można 
dokładniej zorjentowae. Dziś jednak już powie­
dzieć można, źe przedewszystkiem przypaść 
może polskiej delegacji w Radzie państwa rola 
rozjemcza między walcząeenń z sobą żywiołami, 
i że od trafnego i taktownego ujęcia i prze­
prowadzenia tej roli, może zależeć i zdobycie 
dla Galicji wielu ustępstw i praw, a przytem 
i załatwienie spieszniejsze wewnętrznych trudno- 
ici w uorganizowaniu konstytucyjnem Austrji.
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Przegląd polityczny.
Wszystkie dzienniki wiedeńskie zajęte głó­

wnie i prawie jedynie najnowszym patentem ce­
sarskim zwołującym nadzwyczajną Radę państwa. 
Pisma centralistyczne nie mają dość słów, aby 
ivyrazić swoje z tego najnowszego kroku rządo­
wego niezadowolenie, mianowicie N. fr- Fressc 
łłieszczędzi wyrzutów dzisiejszemu ministerstwu 
> powodu, że nie słuchało zdania stronnictwa

któremu ona służy, że nieuwzględniło żądań sej­
mów niemieckich, i że nie zwołało szczuplejszej 
Rady państwa. Najbardziej gniewają się dzien­
niki centralistyczne na rząd z powodu, że pa­
tent wzywając sejmy krajowe do wyboru dele- 
gacyj, pozostawia im wolność co do sposobu 
przeprowadzenia tych wyborów, że pozwala im 
wybrać te delegacje albo z kuryj albo też z ca­
łego sejmu. Jakie w Węgrzech sprawił patent 
wrażenie, niewiadomo dotąd. W Czechach przy­
jęto go dobrze, ale tylko ze strony Czechów. 
Niemcy czescy są do najwyższego stopnia nieza­
dowoleni z niego. Telegramy z Pragi z 3. bm. 
donoszą, że Niemcy tamtejsi, jeżeli sejm pragski 
uchwali dokonanie wyborów nie według grup 
lecz z całego sejmu, wcale w wyborach udziału 
nie wezmą.

P o s tan o w il i  oni działać wspólnie z Nieruca- 
i innych prowincyj i z tego p o w o d u  mają onirai

wejść w porozumienie z posłami niższo-austrja- 
ckimi.

Postanowienia rządowe w sprawie reorgani­
zacji siły zbrojnej w Austrji na całkiem nowych 
podstawach, zostały w Węgrzech źle przyjęte. 
Główny organ węgierskiego stronnictwa narodo­
wego, organ Deaka, Fest i Najdo wystąpił stano­
wczo przeciw nowym ustawom o wojsku, nazy­
wa je oktrojowaniem wdzierąjącem się w kwe- 
stje konstytucyjne, i obawia się. by te ustawy nie 
stały się zgubnenii dla dzieła pojednania.

Dzienniki peszteńskie podają szczegóły o 
owacji, wyprawionej w dzień Nowego roku I)e- 
akowi. Mowy, miane przy tej sposobności, mają 
znaczenie polityczne. Deputaeji złożonej z 60 
posłów, pod przewodnictwem prezesa Izby niż­
szej, odpowiedział Deak na przemowę Śzeuti- 
yanyego : „Dziękuję panom za serdeczne życze­
nia; o b y  was i wasze rodziny Bóg błogosławił! 
Ż y c z ą c  w a m  teg o ,  ż y c z ę  to s a m o  n a s z e j  b ie d n e j  
o jczyźn ie ,  g d y ż  w y  n ie  m o ż e c ie  być s z c z ę ś l iw y ­
mi, jeżeli ojczyzna nie jest szczęśliwą. Na po­
czątku roku bieżącego wiedzieliśmy wszyscy, że 
ciężkie na barkach naszych spoczywają obowiąz­
ki, ale nikt z nas nie wiedział, że w ciągu ro­
ku staną się one jeszcze cięższemi. Nie traćmy 
jednak nadziei, choć r o z w i ą z a n i e  z a w i- 
k  ł a ń  j e s t  d z i ś  t r u d n i e j s z e  n i ż  b y ­
ł o  p r z e d  r o k i e m .  My c z y n im y  w s z y s tk o  
co możemy, idziemy tak daleko, jak  daleko nam 
iść wolno, dalej iść nie pozwala nam nasz obo­
wiązek. O jedno was tylko proszę : Jakikolwiek 
będzie rezultat naszych zabiegów, ufajcie mi, 
gdyż ufność i przyjaźń wasza, to największa du­
ma życia mego.**

Deputaeji mieszczan peszteńskich, która do­
ręczyła Deakowi album z adresem, odpowiedział 
Deak: „Za ten dar,którym współobywatele swe­
go współobywatela uczcili, dziękuję ; najwięk­
szym, najkosztowniejszym jednak darem jest dla 
mnie zaufanie moich współobywateli. Wobec 
brzemienia, które dźwigam, pełniąc obowiązki 
moje, jest wiara i ufność współobywateli, którzy 
sądzą mnie nie podług uczynków i prac moich, 
ale podług moich dobrych, uczciwych, czystych 
chęci, największem pokrzepieniem upadających 
sił. Na szczerej chęci nie braknie mi. Oby wam 
Bóg dozwolił w tym roku doczekać się lepszych 
stosunków! Dałby Bóg, aby ten biedny naród 
mógł wypocząć po ciężkich eiosaeh, które nań 
spadają. Zachowajcie dla mnie miłość waszą i 
pokładajcie także nadal ufność waszą nie w 
dzieła, lecz w dobre chęci moje."

Na posiedzeniu sejmu zagrzebsldego dnia 
2. b. m. odbytem, odczytano reprezentację wy­
stosowaną do tronu. w7 której sejm prosi o sank­
cję i zatwierdzenie ustawy wyborczej. Izba przy­
jęła  w całości projekt reprezentacji, przez komi­
tet wypracowany. Następnie skończono obrady. 
We wspomnianej reprezentacji kładzie sejm na­
cisk na prawa Chorwacji i na usługi jej, oddane 
dynastji w roku 1S48. Reprezentacja wyraża w 
końcu nadzieję, że się nie powtórzą już niespra­
wiedliwości, wyrządzane Chorwacji.

P r u s y .  Z powodu 60letniego jubileuszu woj­
skowego  ̂króla pruskiego odbyła się w ?ot$~ 
damie dnia 1. bm. uroczystość oddania królowi 
upominku honorowego armii. Upominek ten do­
ręczył królowi królewicz następca tronu, podno­
sząc w swej mowie, „że Prusacy tern się od in­
nych narodów odszczególniają, że w Prusice fi 
wojsko i lud, to jedno."

Francja. Prezesem senatu na rok 1867 zo­
stał zamianowany dawniejszy prezes p. Troplong. 
Wiceprezesami zostali mianowani pp. Boudet, 
marszałek Baraguay (THilliers, marszałek Re-
gnault de Sb Jeand’Angely, Royer i Deiangle.

Swój przegląd politycznych wypadków 
z rokn 1866 kończy Monitor z dnia 2. b. m, 
w sposób wyrażający największe zadowolenie 
rządu francuzkiego z wszystkiego co się dzieje 
w świecie. Przyszłość przedstawia się Monitorowi 
w kolorach najświetniejszych, a to dla tego, że 
rząd francuzki jest w przyjaźni z wszystkiemi 
innemi rządami. „Stosunki rządu cesarskiego — 
pisze Monitor — do wszystkich mocarstw, nie 
mogą być bardziej zadowalniające, więcej przy­
jacielskie. Rok więc bieżący rozpoczyna się pod 
bardzo pomyślną wróżbą."

Rzym . Podajemy tu dalszy ciąg dokumen­
tów załączonych do relacji o dyplomatycznych

stosunkach stolicy apostolskiej z dworem peters- 
burgskim o prześladowaniu kościoła katolickiego 
w Polsce, którą doręczono dworom europejskim:

XXIV. Przedstawienie arcybiskupa mohi- 
lewskiego z d. 24. kwietnia 1852 r. do ministra 
spraw wewnętrznych przeciwko zakazowi wyda­
nemu przez gubernatora witebskiego do konsy- 
storza katolickiego w Mohilewie, ażeby napra­
wiać kościół parafialny w Posinie.

XXV. Odpowiedź ministra spraw wewnę­
trznych z dnia 3. maja 1852 na powyższe przed­
stawienie.

XXVI. Rozkaz białoruskiego gubernatora 
księcia z dnia 28. listopada (10. gru­
dnia) 1851 dô  konsystorza mohilewskiego wzglę­
dem spisu kościołów katolickich i szyzmatyckich 
cerkwi.

XXVII. Rozporządzenie rządowe dotyczące 
zaboru przez szyzmatyków dwunastu kaplic i 
jednego katolickiego parafialnego kościoła w 
dyecezji Mińskiej, wydane dnia 20. czerwca

r.
XXVIII. Poufna komunikacja, uczyniona 20. 

lipca 1852 przez kardynała sekretarza stanu 
posłowi moskiewskiemu około dwojga czynów 
doszłych do wiadomości Stolicy św. a gwałcą­
cych prawa kościoła.

XXIX. List kardynała sekretarza stanu do 
hr. Buteuiewa z dnia 26. sierpnia 1852 o prze­
niesieniu rezydencji biskupiej z Chersonu do Te­
respola.

XXX. Odpowiedź lir. Buteniewa z d. 20. 
sierpnia (1. września) 1852 r. do kardynała se­
kretarza stanu o rzeezonem przeniesieniu rezy­
dencji biskupa ehersońskiego.

XXXI. Pismo ministra spraw wewnętrznych 
z d. 8. sierpnia 1852 r. do arcybiskupa mohile­
wskiego żądające od niego wytłumaczenia się z 
ro z p o rz ą d z e n ia  w y d a n e g o  do  d z i e k a n ó w  wzglę­
dem naprawy kościoła.

XXXII. Odpowiedź arcybiskupa z dnia 12. 
września 1852 r. na powyższe pismo, dowodząca 
sprawiedliwości i prawnośei pomienionego rozpo­
rządzenia duchownego.

XXXIII. Prośba podana carowi d. 11. paź­
dziernika 1852 r. przez arcybiskupa mohilewskie­
go celem wyjednania przychylnego postanowienia 
w sprawie naprawy kościołów.

XXXIV. Komunikacja pozwolenia carskiego, 
odnośnego do naprawy kościołów jedynie para­
fialnych, uczyniona arcybiskupowi mobilewskiemu 
przez ministra spraw wewnętrznych.

XXXV. Dekret rządowy z dnia 29 marca 
(19. kwietnia) 1852 r. zabraniający księżom ka ­
tolickim miewać kazania własnego utworu i na­
kazujący zastępować je odczytywaniem kazań 
drukowanych, których cenzurowanie porucza się 
wyższemu duchowieństwu.

XXXVI. List arcybiskupa mohilewskiego z 
dnia 30. października 1852 roku do ministra 
spraw wewnętrznych o mylnem tlómaczeniu 
przez ministerstwo dekretu, tyczącego się cenzu­
ry kazań.

XXXVII. Inny dekret rządowy z dnia 22. 
marca 1853 r., przepisujący biskupom i ducho­
wieństwu katolickiemu prawidła, których się trzy­
mać powinni w prźeglądaniu kazań.

XXXVIII. Pismo w odpowiedzi na poufne 
memorandum kardynała Antonellego z d. 3. wrze­
śnia 1853 r.

XXXIX. List Ojca św. do cara Aleksandra 
II. w odpowiedzi na zawiadomienie o śmierci j e ­
go ojca i o jego wstąpieniu na tron.

XL. Ustna nota z dołączonym do niej me- 
morjałem, podana przez kardynała sekretarza‘sta­
nu d. 30. stycznia 1856 r. umocowanemu mo­
skiewskiemu o różnych punktach dotyczących 
bytu i wyznania Katolickiej wiary w krajach 
carstwa.

XLI. Memorjał udzielony breoi mana  kardy­
nałowi sekretarzowi stanu d. 23. lipca (4. sierp­
nia) 1856 r.

XLII. List Ojca św. do cara z powodu po­
selstwa mgr. Chigiego do Petersburga dła po­
winszowania Jego carskiej Mości wstąpienia na 
tron.

XLIII. Mowa miana przez mgr. Chigi na 
pierwszem posłuchaniu u cara.

XLIV. Odpowiedź cara na list Ojca św., do­
ręczony mu przez mgr. Chigi.

X L \ . Raport komitetu ustanowionego przez 
cara dla spraw katolickich w Moskwie i w Pol­
sce a mianowicie dla wykonania konkordatu.

XLVI. List kardynała sekretarza stanu do 
ks. Fijałkowskiego arcybiskupa warszawskiego 
z dnia 19. listopada 1857 roku o zamachach 
popełnionych przez rząd w seminarjum chełm- 
skiem dla skażenia w niem nauki religijnej.

XLVI1. List kardynała sekretarza stanu z 
dnia 27. listopada 1857 roku do ks. Teraszkie- 
wicza administratora dyecezji chełmskiej dla o- 
budzenia jego gorliwości przeciwko knowaniom 
szyzmatyckim w Chełmie na szkodę unitów.

XLVIII. Rozporządzenie hr. Łanskoja z d. 
12. listopada 1858 roku, zakazujące proboszczom 
i innym księżom udzielania Sakramentów oso­
bom nienależącym do i eh parafij i nie opatrzo­
nym w autentyczne dokumentu, dowodzące , iż 
należą rzeczywiście do wyznania katolickiego.

XLIX. Aiokucja papiezka miana dnia 3go 
lipca 1848 roku, w której po oznajmieniu za­

warcia konkordatu zaleca się w osobliwy spo­
sób- kapłanom łacińskiego obrzędu udzielać po­
mocy duchownej unitom, rozrzuconym po ruskich 
i polskich prowincjach.

L. Okólnik z dnia 15. stycznia 1858 roku, 
który kardynał sekretarz stanu dołącza do alo- 
kueji papiezkiej z d. 25. września 1857 r. około 
przepisów jubileuszu.

LI. Pismo p. Muchanowa do administracji 
dyecezji płockiej z d. 4jl6. marca 1858 r. do­
tyczące kary wymierzonej przez komisję rządo­
wą przeciwko różnym księżom za rozkrzewianie 
towarzystwa wstrzemięźliwości w dyecezji pło­
ckiej.

LII. List Ojca św. do cara pod d. 31. sty­
cznia 1859 roku.

LIII. Odpowiedź cara z dnia 31. marca 1859 
roku na list Jego Świątobliwości.

LIV. Nota urzędowa kardynała sekretarza 
stanu z dnia 14. czerwca 1861 roku do posła 
moskiewskiego względem ustanowienia biskup­
stwa obrzędu ormiańskiego.

LV. List Ojca św. z dnia 6 czerwca 1861 r. 
do ks. Fijałkowskiego arcybiskupa warszawskie­
go, w którym papież przedstawia wszystkie swo­
je usiłowania dla zaradzenia klęskom kościoła 
katolickiego w krajach moskiewskiego carstwa.

LVI. Adres biskupów polskich do jenerała 
Lamberta namiestnika królestwa Polskiego.

LVII. Pismo wystosowane d. 14. listopada
1861 r. przez komisję rządową wyznań i oświe- 
nia do ks. Dekerta, dziekana kapituły Warsza­
wskiej.

LVIII. Odpowiedź ks. Dekerta na powyższe 
pismo.

LIK. Instancja kapituły Warszawskiej do 
Ojca świętego.

LX. Odpowiedź komisji rządowej wyznań i 
oświecenia do ks. Dekerta, nakazująca kapitule 
wybór innego wikarjusza.

LXI. List kapituły Warszawskiej z dnia 28. 
listopada 1861 r. do komisji rządowej wyznań i 
oświecenia w odpowiedzi na powyższe pismo tej­
że komisji.

LXli. List Ojca św. do ks. Zygmunta Fe­
lińskiego pod d. 20. lutego 1862 r. około jego 
prekonizacji na Stolicę arcybiskupią w Warsza­
wie na konsystorzu z dnia 6. stycznia tegoż ro­
ku, tudzież około ważnych obowiązków jego pa­
sterskiego zawodu.

LXIII. Nota poufna, przesłana d. 2. maja
1862 roku przez kardynała sekretarza stanu po­
słowi moskiewskiemu o wyprawieniu nuncjusza 
apostolskiego do Petersburga i o niezbędnera 
zniesieniu praw zakazujących swobodnego zno­
szenia się biskupów i duchowieństwa ze Stolicą 
św. i z jej przedstawicielami.

LXV. Ukaz carski z dnia 27. grudnia 
1861 roku (8. stycznia 1862 r.) zaprowadzający 
komisję wyznań i oświecenia w królestwie Poi- 
skiem

LXIV. Nota kardynała sekretarza stanu do 
posła moskiewskiego z d. 12. maja 1863 r. pro­
testująca przeciw ukazowi carskiemu, zaprowa­
dzającemu komisję wyznań i oświecenia.

Najnowsze doniesienia z Rzymu mówią, że 
papież ma być osobiście skłonny wejść w ukła­
dy z rządem włoskim, że jednak otoczenie Ojca 
św. jest wszelkim układom przeciwne.

Tnrcja. Patryareha stambulski zrezygno 
wał ze swej godności. O powodach różne są po­
głoski. Według nowszych doniesień powstała 
między członkami synodu w czasach ostatnich 
wielka agitacja przeciw patryarsze. Dawniej już 
udał się jeden z metropolitów synodalnych do 
ówczesnego posła francuzkiego pana Moustier z 
prośbą, by mu dopomógł uzyskać godność pa- 
tryarchy, przyrzekając ze swej strony, iż posta­
ra się o to, że kościół wschodni połączy się z 
rzymskim. Spory między synodem a patryarchą 
ciągle się powtarzały, a głównie się wzmogły 
przy obsadzeniu biskupstwa w dyecezji zamie­
szkałej przez Bółgarów. Patryareha nie chciał 
zatwierdzić obranego przez synod biskupa, w sku­
tek czego zmusili go członkowie synodu do zre­
zygnowania z patryarchatu.

Z Belgradu donoszą telegramy z 5. b. ro., 
że Turcja wystosowała notę do rządów franenz- 
k ieg o , angielskiego i moskiewskiego z żąda­
niem, by te mocarstwa wzbroniły Grecji wspie­
rania powstania na Krecie, w Tesalii i Epirze.

Donoszą zarazem, źe w Armenii wybuchło 
także powstanie przeciw Turcji i źe równocze­
śnie powstali Druzowie, Bedumi horańscy i 
Cylijezycy.

G recja .  W  Atenach nastąpiła, jak  wiado­
mo, zupełna zmiana gabinetu. Powodem przesi­
lenia w gabinecie i ustąpienia ministrów dotych­
czasowych był wybór prezydenta Izby, jednego 
z głównych przewódzców  ̂stronnictwa ..wielko- 
greckiego, które chce wojny z Turcją i powię­
kszenia Grecji kosztem Turcji. Komonduros. któ­
remu poruczono skiad nowego gabinetu, złożył 
go także z osób, należących do stronnictwa 
„wiełkogreekiego." W każdej innej chwili nie 
miałaby zmiana gabinetu greckiego najmniej­
szego znaczenia, ale w chwili obecnej, gdy mię­
dzy Grecją a Turcją panuje jak  największe na- 

j prężenie, może oddanie rządu w ręce gabinetu,
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który pragnie wojny z Turcją, może zmiana 
gabinetu ateńskiego, właśnie dokonana, być za­
powiedzią wojny. Jeżeli Grecja tak dalej będzie 
postępować względem powstańców kandyjskich i 
tessalskich, może być Porta zmuszoną do wypo­
wiedzenia wojny.

Rumunia. Także i w Rumunii przyszło do 
przesilenia ministerialnego. Ministrowie dotych­
czasowi już się podali do dymisji, której książę 
jednak dotąd nie przyjął i nowego gabinetu nie 
ntworzył.

M eksyk. Cesarz Maksymilian postanowił 
bądź cobądź utrzymać swój tron i utrzymać się 
na nim. Francja go opuściła, więc oparł on się 
teraz o meksykańską partję klerykalną. Nowo­
jorski korespondent do Allg. Augsb. Ztg. powiada 
z tego powodu: „Cesarz Maksymilian odłączyw­
szy sprawę swą od sprawy francuzkiej, identyfi­
kując się ze stronnictwem protektorów niewol­
nictwa (klerykaloem), rzuca się w wir meksykań­
skich walk stronniczych. Jest to gra o wielką 
stawkę. Cesarz Maksymilian stawia głowę na 
kartę.*

Ziemie polskie. O zaszłych w najwyższych 
sferach rządzących królestwem Polskiem zmia­
nach, piszą z Warszawy do Ostsee Ztg. :  „Upadek 
kniazia Czerkaskiego i zamianowanie w jego 
miejsce Braunschweiga, jest dowodem zwycię- 
ztwa stronnictwa arystokratycznego niemiecko- 
inoskiewskiego a klęski stronnictwa radykalno- 
narodowego, czyli tak zwanego młodego moskie­
wskiego w królestwie Polskiem. Walka tych 
dwóch partyj trwa długo , a zwycięztwo było 
trudnem. Kniaź Czerkaski, którego rodzina 
mieszka obecnie w Warszawie, uie wiedział nic 
do ostatniej chwili o grożącej mn dymisji. Do­
piero dwa dni przed podpisaniem ukazu doniósł 
telegrafem żonie, że wziął dymisję. Czy niemie- 
cko-moskiewska partja także w _ carstwie  ̂ mo- 
skiewskiem rej wodzić teraz będz ie , nie wiado­
mo dotąd, jak  i nie wiadomo, czy zwycięztwem 
w ogóle długo cieszyć się będzie. Ze w króle­
stwie Polskiem wpływ radykałów moskiewskich 
usunięciem Czerkaskiego i Milutyna złamany 
został, jest to dziełem namiestnika B erga , który 
od długiego czasu z Czerkaskim był w wojnie. 
Zwycięztwo Berga nie znaczy jednak, aby w 
królestwie Polskiem miał być system dotychcza­
sowy zmieniony lub nawet zaniechany; jeżeli się 
czego spodziewać może w skutek tej zmiany 
królestwo Polskie, to jedynie złagodzenia systemu 
dotychczasowego. Braunschweig który objął za­
rząd spraw wewnętrznych i duchownych w Króle­
stwie, jest osobistym przyjacielem Berga. Był 
on przedtem prezydentem komisji likwidacyjnej 
dla spraw włościańskich, a dawniej gubernato­
rem Wołynia.

Jcneralny gubernator trzech gubernij, podol­
skiej, wołyńskiej i kijowskiej nakazał na nowo 
rewizję aktów sądów wojennych, odnoszących 
się do śledztw przeciw osobom, skompromitowa­
nym w r. 1863, w skutek czego wielką liczbę 
właścicieli dóbr w tych guberniach powięziono.

Korespondencja Gazety Narodowej.
Wiedeń dnia 3. stycznia.

ćA Ustały nareszcie pogłoski i niepewność
0 zebraniu Rady czy delegacji państwa. Patent 
z dnia 2. stycznia 1867 zwołuje reprezentantów 
wszystkich krajów, nienaleźąeyck do korony św. 
Szczepana na dzień 25. lutego do Wiednia. Po­
nieważ sesja sześcioletnia i ważność wyborów 
sejmowych się zakończyły, więc delegaci do Ra­
dy nowej mają być na nowo wybrani.

Zejdą się tedy na parę dni deputowani sej­
mów w miejscach dotyczących swych obrad 11. 
lutego i po przeczytaniu i wysłuchaniu treści 
patentu nowego przystąpią do wyboru delegacyj,
1 na tem się skończy ich czynność. Delegaci 
sejmów krajowych zjechawszy się do Wiednia, 
przystąpią do obrad nad jedynym, nader ważnym 
przedmiotem, którym jest w myśl patentn (nowe­
go) art. VI. kwestja konstytucyjna.

Patent powyższy jest dokumentem nadzwy­
czajnie skomplikowanym, i przedstawia poniekąd w 
miniaturze trudności, jakie się przedstawiają kon­
stytucyjnemu scentralizowaniu spraw ogólnych 
państwa.

Te trudności wyrosły jedynie z oktrojowa- 
nych patentów lutowych.

Utworzywszy sztuczną snpremaeję mniejszo­
ści niemieckiej, przywiązały tem samem tę mniej­
szość do formy prawnej, która równouprawnienie 
wszystkich i głos prawdziwej większości ludów 
austrjackich sprowadziła do zera. Konstytucja ta ,  
wprowadzona choć częściowo i gwałtem tylko w 
życie, postawiła koronę w bardzo trudnem po­
łożeniu.

Zniesienie jej po prostu ułatwiłoby rzecz 
wprawdzie nadzwyczajnie, ale względy różnoro­
dne tak polityczne jak moralne sprzeciwiają się 
tak heroicznemu środkowi.

Nie chciano przedewszystkiem utworzyć a- 
nalogii procedury, zastosowanej raz jnż do kon­
stytucji z roku 1849, i osłabić wiary publicznej 
w intencje rządu. Bez zaufania ludów, jak  dziś 
rzeczy stoją, Austrja ostaćby się nie mogła.

Patent tedy formułując myśl teraźniejszego 
rządu, musiał chcąc niechcąe zważać na dotych­
czasowe, choć nieodpowiednie potrzebom ustawy, 
i na teraźniejszość położenia, i na przyszłość
państwa.

Jest tedy wzmianka o patencie wreśniowym, 
który wydany został w eeju zrównania różno­
rodnych wymogów i praw, i ułatwienia pertrak­
tacji z Węgrami; i o dyplomie październikowym 
z r. 1860, który zastępcom legalnym krajów za­
pewnia prawo współudziału w sprawach ogólnych; 
i o patentach lutowych z r. 1861, na których 
podstawie czynność rajchsratu przez kilka lat 
sie odbywała. Tak się wyraża patent z dnia 2. 
stycznia o patentach lutowych, z czego wnosić 
można, że gdyby nie było partycypacji, nie by­
łoby i prejudykatu. Musiano istotnie uwzględnić
po części krzyki i protesta sejmów niemieckich,

których najsilniejszym argumentem, a może je ­
dynym, za utrzymaniem lutowej konstytucji był 
przytoczony f a k t , że przecie i ci, którzy dziś 
stoją po stronie przeciwnej, wysełali swoich re­
prezentantów do Rady państwa.

W tym tedy nowym objawie rządowym sta­
rano się dogodzić prawie wszystkim : Węgrom, 
że teorję „utraty praw* odrzucono, Niemcom, że 
zatrzymano właściwości ich ulubionych paten­
tów tak przy wyborach do sejmu, jak  zostawia­
jąc  im wolność obierania reprezentantów do R a ­
dy państwa podług sztucznych grup, i zatrzymu­
jąc liczbę delegatów, dla każdego pojedynczego 
kraju w patentach ustanowioną.

W dyplomie samym z d.*2). października 
1860 nie było oznaczonej liczby członków, do 
Rady państwa wysełać się m ających ; tylko w 
piśmie odręcznem N. Pana d > lir. Reckberga 
powiedziano, że wszystkich rajchsratów ma być 
100, rozumie się wraz z Węgrami, ponieważ dy­
plom obejmywal myślą całą A ustrję  wraz z Wę­
grami i Wenecją.

Ponieważ zaś większe sejmy monarchii o- 
świadczyły się przeciw wskrzeszeniu szczuplej­
szej Rady państwa, i postanowienie tendencyjne 
(którego analogii nigdzie nie znajdzie) patentów 
Intowych „że delegatów do rajchsratu podług 
grup sejmowych wybierać trzeba” , mogłyby je 
odstręczyć od wysełania delegatów do Wiednia, 
więc powiedziano najprzód wyraźnie, że zwołu­
j ą  się delegaci niewęgierscy jako „nadzwyczaj­
ne zgromadzenie do Rady państwa*, a potem 
dodano niewyraźnie wprawdzie, ale dość zrozu­
miale, że te sejmy, które większością głosów 
udecydują, by wybierać delegatów z całej Izby 
a nie z grup, będą mogły postąpić w myśl de­
cyzji sejmowej.

Prócz powyższych ustanowień, wyjętych z 
prawa o Radzie państwa §. 6 i 13, nie ma i 
śladu jakichkolwiek ograniczeń.

Oprócz Izby niższej, zbierze się także Izba 
wyższa. Zasiadać jednak nie będą w Izbie wyż­
szej jej członkowie siedmiogrodzcy, bo jak art. 
I, patentu daje do zrozumienia, ani Sasi ani 
Rumuni, którzy partycypowali w obradach rajchs­
ratu, nie są powołani do Wiednia.

Pierwszy krok więc postawiony. Teraz cho­
dzi o to, co dalej będzie, i jak  dzieło organi za- 
cji i konstytucji państwa postąpi Mechanizm, u- 
tworzony do spełnienia tak trudnego zadania, 
jakiem jest transakcja z Węgrami, nie został 
wcale uproszczonym przez zatrzymanie instytu­
cji „Izby wyższej^, której dyplom październikowy 
nie zna, a którą dla utrudzenia czynności parla­
mentarnych, Sehmerling wprowadził. Trudno so­
bie w praktyce wystawić, jakby się dał węzeł 
gordyjski rozwiązać, gdyby n. p. reprezentanci 
ludowi z całej monarchii (t. j. w Węgrzech i w 
innych krajach wybrani) zgodzili się na główne 
punkta, a nawet gdyby Izba magnatów węgier­
skich je zaakceptowała, a Izba panów w Wie­
dniu założyła z swej strony veto. Czyby na no­
wo musiały się rozpoczynać rokowania ? Czyliby 
zważywszy, że ten czynnik jako jeden i jako 
nominowany tylko przez koronę a nie wybrany 
przez ludność, uważano jego głos jak  głos 
mniejszości, który uchwały większości nie znosi?

Mamy przed sobą nowy eksperyment. Do­
brze nam się zastanowić i porozumieć należy, 
jak ą  drogą iść i jakich zasad się trzymać. Prze­
dewszystkiem nam tylko na tę stronę przychy­
lać się należy, która do z a m ia n y  „prowizorjura“ 
na stan t r w a ł y  prowadzi; która droga więc wprost 
prowadzi do rozszerzenia wolności i a u to n o m ii  
prawdziwej krajów, ta jest najpewniejszą rękoj­
mią trwałości państwa całego.

Londyn d. 31. grudnia.
(B) Królowa osobiście zagai parlament. W 

kraju, gdzie Izby prawodawcze wszechwładną 
sprawują władzę, mogłoby się to wydawać rze­
czą podrzędną, czy nowa sesja otwartą zostanie 
przez osobę królującą, czy przez jej ministra. 
Ale dla kupców londyńskich ważna to nowina: 
królowa zagai parlament, to znaczy, że już wdo­
wa zrzuca żałobę po ukochanym straconym mał­
żonko. Otworzą się podwoje królewskie dla ary­
stokracji wszelkiego imienia, a skorzysta kupno 
i sprzedaż, ruch stolicy, odbyt na towary.

Epoka otwarcia parlamentu porusza wszy­
stkie stronnictwa. Dlsraeli zwołuje torysów i 
napomina ich, aby w ważnej chwili stanęli w 
szeregu; pp. Russel i Gladstone wyczekującą 
obrali drogę; pp. Bright i Beales gotują nowe 
manifestacje; szeregi robotników oddadzą cześć 
publiczną swoim trybunom i przyniosą do podwoi 
Izb prawodawczych petycje, opatrzoną mnóstwem 
podpisów.

Manifestacja robotników, którą stolarz Pot­
ter wywołał, a którą bez pp. Bright i Beales 
urządzili, przedstawiona jest przez dzienniki stoso­
wnie do życzeń stronnictw. Wieczorne pisma, a 
między niemi franeuzki International, oceniały, że 
liczba defilujących dochodziła 500.000. Przeci­
wnie pisma torysów zaręczały, że zebranie nie 
obejmowało i dziesiątej części. W mieście tak 
rozległem, w którem ludność 3 miliony mie­
szkańców przenosi, dopiero w kilka dni można 
było prawdopodobne zrobić obrachowanip. Dzien­
niki, nawet reformie nieprzychylne, musiały przy­
znać, iż pomimo deszczu, który znaczną liczbę 
defilujących rozpędził, przeszło 150.000 wzięło 
udział w tej poważnej manifestacji.

Ministerjum jeszcze nie obrało stanowczej 
drogi. Pisma, które są jego organem, nie zga­
dzają sie. Jedne mówią, że gabinet weźmie ini­
cjatywę w reformie, inne ntrzymują, że są naglej- 
sze. ważniejsze potrzeby. Sprawa fenistów spa­
dła do spraw drugiego rzędu, — wszystkich oczy 
zwrócone na Wschód.

Coraz staje się widoczuiejszem, że Prusy z 
Moskwą są połączone najściślejszem przymie­
rzem. Dla tego wierzymy ogłoszonej przez dzien­
niki wiadomości, że gabinet tuilleryjski wezwał 
Austrję, Anglię i Włochy do najściślejszego so­
juszu, dla rozstrzygnięcia i załatwienia kwestji 
wschodniej. Torysi nie odznaczają  ̂się wielką 
sympatją dla dynastji, panującej dziś wc F ran ­
cji, ale interes nakazuje im przyjąć podawaną

rękę, i zapewne użyją kwestji wschodniej do 
odwrócenia umysłów od reformy, która ich tak 
przeraża.

Ale nie jednakowo zapatrują się Francja i 
Anglia na wypadki na Wschodzie. Francja oba­
wia się, aby wszelkie osłabienie Turcji nie na­
dawało większej mocy Moskwie i P rusom ; prze­
ciwnie Anglia widzi dziś w potężnej Grecji, wspar­
tej przez Anglię i Francję, nową dźwignię do 
poskromienia caratu. Broń powstańców, składa­
na i znaleziona w konzulatach moskiewskich, 
dowodzi, że  ̂Francja zdrowo się zapatruje na 
wypadki. Biada ty m , których Moskwa pro­
teguje...

W chwili, kiedy list ten pisze, dowiaduję 
się, że pożar zniszczył tu znaczną część kryszta­
łowego pałacu. Szkody wynoszą około pięciu 
milionów franków. Ratunek w czasie ognia ma 
tu oryginalny charakter. Trzeba być naocznym 
świadkiem, aby sobie coś podobnego wyobrazić. 
We Francji na pierwszy odgłos pożaru, kto tylko 
żyje staje do szeregu, dostarcza wody, wdziera 
się do palącego gmachn, pomaga i ratuje. Bia­
da obojętnemu, coby stał z założonemi rękoma, 
wygwizdaliby go chłopczyki paryzkie. Tu zaś 
masy ludu stoją nieczynne i patrzą na ogień. 
Tu stróże miasta stają przy drzwiach palące­
go się domu i nikomu wejść do niego nie po­
zwalają.

Przed kilku tygodniami pożar zniszczył ma­
gazyn z sukniami obok mojego mieszkania. Pło­
mienie buchały i groziły sąsiednim domom.

Mieszkańcy powychodzili z domów i patrzyli 
na widowisko w milczeniu, jak  gdyby ich kto 
przykuł do ziemi. Stróże miasta bronili przystę­
pu do sklepu. Najpierw przybiegły wozy-drabi- 
ny, cudowny wynalazek. W mgnieniii oka za­
maskowani, zaopatrzeni przeciw ogniowi, słudzy 
ogniowi wpadli na pierwsze, drugie i trzecie 
piętro. Wyratowali dwoje dzieci, przy oklaskach 
mas, które były biernemi tej sceny świadkami. 
Nadeszło dwanaście sikawek. Dwu tylko użyto. 
Rozpalono tygiel z węglami. Para poruszyła lu­
fy i zastępowała siłę ludzką. Woda w tak obfi­
tych spadała masach i z taką mocą, że w 10 
minut dwie sikawki stały się panami pożaru.

Dopiero^ po naoeznem przekonaniu, jak ą  po­
sługę oddają wozy-drabiny, jak  potęźnemi są 
sikawki poruszane parą, pojmuję, dla czego stró­
że miasta niepozwalają nieznanym wchodzić do 
do domu. Tam gdzie 50.000 włóczęgów i ty- 
luż złodziejów niezna nic świętego, natłok tych 
ichmości przeszkodziłby pomocy, urządzonej 
przez Towarzystwo ogniowe.

Jeźli pałac kryształowy został w części zni­
szczony, trzeba to temu przypisać, że gmach ten 
stoi w oddalonej części miasta. Trzeba było 3 
godziny na przybycie drabin - wozów i sikawek.

C e ligny  d. 1. stycznia.
(S) W pewnym dzienniku francuzkim czyta­

liśmy pogląd na teraźniejszy stan Austrji. Fran­
cuzki publicysta przeglądając całą przeszłą po 
litykę tego p a ń s tw a ,  w id z i  s t r a s z n y  c h a o s  i za­
męt, do których musiał doprowadzić system 
Metternichów i Schmerliugów, i z któremi dziś 
Austrja rady dać sobie nie może, — bo nawy- 
myślawszy nieskończoną ilość narodowości i par- 
tyj, aby jedne trzymać w szachu drugiemi, 
teraz, gdy potrzeba jedności i zgody, żadną mia­
rą ich pogodzić nie może. Ambaras jej nie wie­
lu ro z czu la ,  bo m a  czego chciała; ale wielu cie­
szy, i już moskiewskie dzienniki zaczynają po­
wtarzać, stosując do Austrji słowa, które "nie­
gdyś książę pruski wyrzekł o Polsce: „że w 
tym kraju dość się schylić, żeby coś podnieść.* 
Jak widać ze wszystkiego, pierwszą rzeczą, po 
która sie Moskwa schyli— jak  ty lk o  czuć się bę­
dzie * na* siłach, i jeżeli do tego czasu Austrja 
choć trochę się nie odnowi, uie otrzęsie się z 
przeszłości — będzie Galicja. Na nią to szcze­
gólnie powinna Austrja wzrok swój zwrócić, 
j ą  to należy jak najprędzej podnieść moralnie i 
materjalnie, w niej ożywić co rychlej przemysł 
i handel ulepszeniem prawodawstwa i sądo­
wnictwa, wnieść dobrobyt jak   ̂ najprędszem za­
łatwieniem wiszących kwestyj, nie pozwalają­
cych ostatecznie nsunąó starych zatargów mię­
dzy narodowościami. Lecz z drugiej strony i 
mieszkańcy Galicji powinni w tym względzie 
rękę podać rządowi, wymagać od niego energi­
cznie tego co potrzebne krajowi, lecz i sami 
pracować nad prędką organizacją kraju, bo naj­
lepsze instytucje nic nie pomogą, jeżeli wszyscy 
ręki uie przyłożą do wprowadzenia jej w życie. 
Awangarda armii powinna być złożona z tego, 
co jest najlepsze, a Galicja jest awangardą
Austrji.

W obec teraźniejszych prac w tym wzglę­
dzie, nas uderza i zadziwia ciążenie partji świę- 
tojurskiej do Moskwy. Szanujemy wszelkie prze­
konanie, jeżeli jest szczere, uczciwe, lecz w tem 
ciążeniu nie możemy dopatrzeć szczerości, ale 
tylko interes kilkudziesięciu lub może nawet 
mniej ludzi. Sądzić, żeby oni nie wiedzieli co 
to jest rząd moskiewski, nie możemy, bo czyta­
jąc  choćby same tylko dzienniki moskiewskie, 
nie podobno nie widzieć tego okropnego stanu 
w którym się cała Moskwa znajduje; tej sprze- 
dajności, rabunku, niesprawiedliwości, bezkarno­
ści nadużyć, poniewierania osobistości ludzkiej. 
Cóż ej ludzie gotują, jeżeli nie dla siebie, to 
dla dzieci swoich i wnuków? Wszakże to jest 
sprzedawanie starszeństwa swego za talerz nę­
dznej soczewicy, oddawanie dzieci swoich w 
niewolę za kilka błyszczących blaszek, za pa­
czkę papierków, któremi za to wynagrodzą. Już 
kilka razy to pisaliśmy, wskazując odezwy dzien­
ników moskiewskich, że „gdyby Galicja dostała 
się Moskwie, to należy ją zmoskwicić, tak jak 
zmoskwicają Litwę.* A czy nie wiadomo, jak  
tam się odbywa tak nazwana „russyfikacja.* 
Przed nami jeżą wiadomości; ztamtąd otrzyma­
ne. Czytajcie i sądźcie, co czeka kraj, który 
stanie się łupem.

Gospodarzyć na Litwie, a nawet i żyć w 
teraźniejszej chwili, niepodobna. Tu pierwszy 
lepszy urzędnik robi to co chce. Sprawnik jest 
to najważniejsza figura w powiecie; około niego

należy skakać, karmić go, poić, cały dom prze­
wracać do góry nogami, żeby mu nocleg u- 
rządzić ja k  najspokojniejszy, a ten nie- 
obyczajny jegomość narzuca się, napija sie i nie 
podziękuje nawet, łaje, krzyczy na kluczwójta 
assesoia, na włościan, i to w sposób prawdziwie 
moskiewski, nie szczędząc uszu biednych kobiet, 
które chcąc nie chcąc muszą poznajomić się z 
takiemi słowami, dla których nawet niema miej­
sca w akademickim słowniku. Włościan okrada­
ją  bez miłosierdzia, szczególnie] atoli t0 ras- 
koluicy, ci nowi cywilizatorowie kraju, których 
tu wszędzie wiele. Ci inaczej nie kradną jak ko- 
uie i woły, i nigdzie nie znajdziecie żadnej ape­
lacji, bo sam pan sprawnik zbierając niedobór 
podatkowy z włościan, daje im radę, dla zaspo­
kojenia wymagań rządowych, kraść, bo „skórę 
pozdziera i zgnoi w więzieniu*, jeżeli w termin 
nie będą przedstawione należne kwoty. Pośre­
dnicy pozwalają sobie wtrącać się w domowe 
pożycie obyvvateli, robią przestrogi żonom i cór­
kom, jeżeli nie umieją po moskiewska, i bardzo 
poufale podejmują się być ich nauczycielami, 
czepiają się nawet dzieci, zmuszają powtarzać 
moskiewskie wyrazy, przy kobietach pozwalają 
sobie niesłychanych dowcipków, a gdzie im choć 
trochę ostrzej odpowiedzą, lub grzecznie usuną 
natrętnego nauczyciela, zaraz piszą donosy, że 
„niebłahonadieżuyj* i szlą do zimniejszego 
klimatu, żeby nie bardzo się gorączkować. Pan 
assesor uważa siebie za gospodarza w każdej 
wsi i w każdym majątku. Wsie dostarczają mu 
dziewcząt i pieniędzy. Konie zaś swoje, krowv, 
owce i świnie poseła paść na obywatelskie łąki, 
po słomę do podściółki dla nich posyła do oby- 
watelskiego^ gumna, a po masło, śmietanę, jaja, 
mleko i śmietankę do ochmUtrzyni, po frukta, 
kiedy ma gości, do inspektów. Nikt na to po­
wiedzieć nic nie śmie, bo pan assesor w przeci­
wnym razie rozkaże komu zrobić donos na nie­
cierpliwiącego się — a potem „gleich nach Si- 
beria*. Pomocnik assesora ma także swoją nale­
żność na m ają tku : jemu miesięcznie każdy oby­
watel powinien posłać faskc masła, mąkę, j a ­
rzyny, ser i inue gospodarskie rzeczy. Po nim 
następuje sekretarz assesora, który także zbiera 
pewną daninę, potem lduczwójt, setnik i czterej 
żandarmi, którzy chociaż są naznaczeni mieszkać 
w miasteczku, ale nie wiadomo dlaczego liczą 
siebie do zwierzchników okolicznych majątków i 
pobierają z nich podatek. Przy tylu znacznych 
wydatkach potrzeba jeszsze dość często przyj­
mować wojennego naczelnika, sprawnika, preze­
sa „powieroeznoj* komisji, pośrednika i td. Nie­
ma sposobu, mieć jakiś zysk z majątku, nawet 
przy najlepszym urodzaju. Siedzimy fpracujemy, 
bo cóż nam robić? sprzedać za bezcen chyba, 
ale i na to kupców nie wiele! Straszne się u nas 
dzieją rzeczy i Bóg wie, kiedy się to wszystko 
skończy.

Do tego obrazu niema co i dodawać. To 
nie są słowa — to fakta, to przyszłość każdego 
kraju, do którego Moskwa wejdzie.

B u k a re s z t  dnia 30. grudnia.
(A. Łab.) Dziennikarstwo, chociażby stało 

tak nisko, jak  rumuńskie, przedstawia zawsze 
usposobienie, jeźli nie całego narodu, to przynaj­
mniej wybitniejszych jego stronnictw; toruje 
drogę pewnej idei i podaje środki, jakiemi ją  u- 
rzeczywistniać należy, w każdym więc razie za­
sługuje głos tegoż na baczną uwagę*

Dla tego też starałem się w listach moicb 
zapoznawać czytelników waszych z rozmaitemi 
tutejszemi partjami i ich organami; zadaniu temu 
pozostanę i nadal wierny. W najnowszym cza­
sie poczęły niezawisłe dzienniki powstawać sil­
nie przeciw Moskwie^ wykazując jej intrygi i 
matactwa na Wschodzie i wykrywając sposoby, 
jakiemi stara się ona obałamucić Słowian pod 
panowaniem tureckiem. Jako próbkę tego poda­
ję wam w tłumaczeniu artykuł wczorajszego 
Riunnnula :

„Położywszy sobie za obowiązek, zwracać 
uwagę rządu naszego na obrót polityki zewnę­
trznej, dodamy dzisiaj jeszcze i to, iż zagrani­
czne dzienniki utrzymują, jakoby miało istnieć 
między Prusami, Moskwą i północną Ameryką 
przymierze, dotyczące kwestji wschodniej.

„Pewien organ w Anglii powiada, iż my Ru- 
nittni mamy służyć owym połączonym moear 
stwom jako straż przednia, by razem z niemi 
przeciw Turcji działać. Protestujemy przeciw 
podobnemu przypuszczeniu i jesteśmy przekona, 
ni, że i rząd z narodem, powodując się ezysto- 
runiiinską polityką, kłam mu zadadzą Mówiąc o 
takowej polityce, rozumiemy i czujemy to, iż ani 
mamy ani mieć możemy nic wspólnego z Mo­
skwą, która oświadczyła na konferencji, jako też 
przez wszystkie swoje organa, że własne jej in- 
teresa nie pozwalają jej tolerować stanu rzeczv, 
jaki istnieje w Rumunii od dnia 11. (23.) Iutegv 
który zapewnia nam właśnie nasze istnienie n a ­
rodowe.

„Moskwa żądała interwencji, gotowała się d 
napadu na ziemie rumuńską; dziennikarstwo *zaś 
jej powtarza nam bezustannie, że się ona uważa 
za uwolnioną od traktatów, wzbraniających j»j 
wejścia do naszego kraju. Wstąpienie na tron 
naszego panującego nazwala Moskwa rozmyśl­
nym gwałtem i wdarciem się na t ron  zaimpro­
wizowany. Moskwa w końcu okazuje nam e: 
dziennie swoją systematyczną nienawiść, a dą 
żności jej na Wschód są znane, i niestety bardzo 
dobrze znane. Cóż wiec za wspólność, jakie 
zbliżenie się może istnieć między polityką ru­
muńską a moskiewską? Pierwsza musi być poli­
tyką woluości wewnątrz, narodowości zaś i auto­
nomii na zewnątrz — gdy druga jest polityką d* 
spotyzmu i najazdu, czyli zabicia wszelkich nr 
rodowości. Rumunia żąda, a rząd jej żądać p. 
winien, wskrzeszenia wszystkich pognębiony u 
narodów, wolności i niepodległości tychże, jak^ 
też silnej spójni z niemi, ażeby być w stanu 
oprzeć się wszelkiemu niebezpieczeństwu, grożtŁ 
ceniu od silniejszych od nas sąsiadów, łlis.orjn 
i wcale niedaleka przeszłość powiadają nam, ja  
kie zamiary ma Moskwa. Idea panslawistyc^ - 
dominuje w głowach polityków carskich. Coz
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wiec za wspólność może być między term mrzon­
kami a dążnościami narodowemi czy to Rumu­
nów, czy Serbów, Bólgarow i t. p. ? Czyż wiec 
podanie reki panslawizmowi nie jest w tej chwili 
niebezpieczniejszem i pewniej prowadzącem do 
zagłady, aniżeli stan rzeczy dzisiejszy •

Inne narody mogą sądzić jak chcą, jednak 
że Rumuni, najbliżsi sąsiedzi Moskwy, którzy 
przez lat tyle skutków jej p r o t e k c j  i 
sympatji i przyjaźni przeboleć me m o g ą ; wie­
dza co myśleć i jak  działać powinni, wiedzą co 
im'nakazuje topograficzne ich położenie, pocho­
dzenie jakoteż i interesa ich materjalne i mo­
ralne. Mamy nadzieje, że rząd i Izby połączą 
się w przededniu tak ważnych wypadków, w ce­
lu ubezpieczenia narodowości naszej. Tym spo­
sobem zada sie kłam wieściom szkodliwym i 
kompromitującym nas, które od niejakiego cza­
su z naszą szkodą bywają rozsiewane, a któreby 
milczenie i bezczynność naszą usprawiedliwiły .

Artykuł powyższy polecam szczególniej u wa­
dze sławetnej śtojurskiej frakcji i Słowu , dekla­
mującemu o tendencyjności dziennikarstwa pol­
skiego. , , . ,

Reszta miejscowych wiadomości da się ze­
brać w kilku słowach. Ministerstwo G-hyki, chwie­
jące sic od kilku miesiecy nic może upaść, gdyż 
go k s . ‘Karol podtrzymuje, nie mając widocznie 
wiary, by następne było lepszem. Izba układa 
adres pod prezydencji p- Katardziu, członka by­
łego książęcego namiestnictwa. Książę daje 
obiady dla konzulów i deputowanych, czasami 
daje się widzieć publicznie, by kraj i stolica, wi­
dząc wszędzie stary system, przypomniały sobie 
że ‘mają nowego panującego.

K r o n i k a .
— R o z b ó jn ik  d o m o w y .  Przed kilką dniami zda­

rzył się tu we Lwowie ciekawy wypadek, z którego o- 
pisem wstrzymaliśmy się, dla zasiągnięcia dokładniej­
szych informacyj. Niejaki pan AL, bawiący tu podobno 
w celu leczenia, przyjął był służącego, urlopnika, k tó ­
ry jak się zdaje, wkrótce po wstąpieniu w służbę u 
pana AL, powziął zamiar zrabowania go, i dla tera ła ­
twiejszego uwolnienia się od podejrzeń, jakieby na nie­
go spaść musiały, w razie gdyby się dopuścił zamachu 
na osobę swego pana, rozgłaszał w szędzie , że pan M. 
cierpi jakąś melancholię, że często opatruje brzytwy, 
strzelbę i t. p. Nakoniec jednego dnia, gdy p. AL wró­
cił z miasta i zaniknąwszy jak zwykle drzwi za sobą, 
kazał służącemu, by mu zdjął futro, ten ostatni rzucił 
się na niego, obalił go na ziemię i począł dusić. P. AL 
bronił się jak  mógł, udało mu się nawet dobyć scyzo­
ryka z kieszeni i drasnąć nim kilka razy w twarz swo­
jego przeciwnika, lecz byłby może u l e g ł , gdyby mie­
szkający na tem samem piętrze p. adwokat K. nie był 
posłyszał charczenia i nie przybył mu w pomoc wraz z 
innymi mieszkańcami kamienicy. Służący usłyszawszy 
dobywanie się do zamkniętych drzwi, uciekł innemi 
drzwami na galerje , lecz gdy mu i tam zastąpiono dro­
gę , począł opowiadać, źe p. AI. w napadzie melancho­
lii eh ciał "go zarznąć, czego miały dowodzić skalecze­
nia w twarzy. Posłano natychmiast po lekarza i po 
straż bezpieczeństwa dla skonstatowania faktu, r ó w n o ­
cześnie jednak p. M* spostrzegł, że biuro jego jes t  wy­
łamane i że brakuje w niem pieniędzy i innych rzeczy. 
Urzędnik policji, k tóry  natychmiast p r z y b y ł , na usilne 
naleganie przytomnych widział się wobec nagłości wy­
padku spowodowanym, z ominięciem prawnych formal­
ności zrewidować rzeczy służącego, w którego pościeli 
.znaleziono też pieniądze zabrane p. AL, a w kieszeni 
klucz od bióra. Winowajcę uwięziono i oddano w rę­
ce sprawiedliwości.

— W y k ła d  profesora M ałeck iego  na dochód a- 
kademickiago Towarzystwa bratniej pomocy, rozpoczę­
ty w czw ar tek , zakończony będzie w poniedziałek, w 
sali ratuszowej o godzinie 4 po południu. Bilety abona­
mentowe bodą ważne i na ten wieczór, ponieważ w y­
kład jest tylko dokończeniem poprzedzającego.

~  N ow a kotnedja. Pan Al. Chrzanowski przetłu­
maczył 5-aktową komedję z francuzkiego p. Sardou p. 
t.: S t a r z y  k a w a l e r o w i e  (Les vieux garcons). 
Sztuka ta ma być przedstawioną po raz pierwszy na 
scenie tutejszej około 15. b.  m. na dochód pani Szy ' 
mańskiej.

— Ś p ie w y  w  katedrze. Na Trzech króli w K ate­
drze podczas sumy, wykonane będą pod dyrekcją pa­
na Szumlańskiego kolędy, którym od la t  kilkn publi­
czność z|zadowoleniem przysłuchuje się, a k tóre  częścią 
dlajjstarożytnej cechy, cześią zaś dla swej nader pro­
stej , niewyszukanej, a tem samem dla każdego ucha 
przystępnej harmonizacji, stały się do tego stopnia po- 
pularnemi, że niemasz prawie zakątka w kraju, gdzie- 
by ich nie znano lnb nie śpiewano.

— K roków  d. 22. grudnia 1866. (Próbka organizacji 
władz galicyjskich w duchu narodowym). Z 30tu urzędników 
dotychczasowej e. k. Izby obrachunkowej, przedłożo­
nych do posad przy nowo utworzonym oddziale rachun­
kowym tutejszej c. k. dyrekcji finansów mianowani zo­
stali : radcam i:  Vorthei Karol, Schmidhauser Wacław; ofi­
cjałami : Polletin Edward, Starak Jan, Wanck Jan, Przybyl­
ski Wincenty , Albus Wojciech , Hólbling Filip , Wanczarowski 
Jan, Adelmann Maurycy, Fuchs Adolfa Camra Antoni. Z tych 
jeden tylko pisze po polsku, a dwóch jest  rodem z Ga­
licji, reszta są to Niemcy, Czesi i t. d . , pominięto zaś 
prawie samych Polaków.

S io ło  znachodzi coraz większe poparcie w kraju 
naszym, i jest  nadzie ja ,  źe wydawnictwo tego nader 
pożytecznego pisma ustali się w ten sposób , źe nadal 
Sioło będzie wychodzić jako Przegląd miesięczny na 
wzór krakowskiego „Przeglądu Polskiego^. Wobec nie­
sumiennych usiłowań literatury pseudo-ruskiej, dążącej 
do wynarodowienia i zmoskwicenia Rusinów w Galicji, 
przedsiębiorstwo tego rodzaju zasługuje na jak  najży­
wszy udział ze strony polskiej i ruskiejjinteligencji na­
szej. Trzeci zeszyt Sioła wyjdzie wkrótce z drnku i za­
wierać będzie następujące artykuły : 1) N a j m y  c z k a ,  
poemat T. Szewczenki, 2) J  u r  i j  K in  d a  i drobne po­
ezje Fedko wicza* 3 ) P  u h u, b r  a t i a, p u h u ! Ukraińca. 
4) A l a r u s i a ,  ciąg dalszy. 5) K a t a r y n a ,  dramat w 
5. aktach, napisał Pawło Swij. 0) L a t o p i s  N e s t o -  
r a (c. d.) 7) S z a f a r z y k b y ł  w b ł  ę d z i e, s t a ­
w i a ć  j ę z y k  m o s k i e w s k i  na czele j ę z y k ó w  
r u s k i c h ,  przez Zorjana. 8) S p r a w a  u k r a i ń s k o -  
r u s k a .  9) A rtykuł napisany z powodu broszury Słowa 
pod tytułem : w W  adin czas nauczitsa małorossu po wcli-
korusskF. 10) R o k o p i s m a  p o z o s t a ł e  p o  ś. p. 
W a g i 1 e w i c z u. 11) lv o r e s p o n d e:n c j e : Z Potta- 
wy, (po ukraińsku). Z Zurieli (po polsku). 12) P i s m a  
c z a s o w e  s ł o w i a ń s k i e  w r. 1806. 13) R o z m a i -  
t  o i ś c i. 14) S ł o w n i c z e k .

— (X  X .)  Z  Ż ó łk w i .  Oswojeni z niesprawiedliwo­
ścią pewnej klasy ludzi , nie powinnibyśmy właściwie 
zważać na ieli skrzywione pojęcia, z jakiemi nieraz 
wobec publiczności występują. Lecz trudno znów z dru­
giej strony zamilczeć, gdy oni opierając się na bezza- 
sadnem rozumowaniu, rzucają się złośliwie na najczyst­
sze i cały kraj obchodzące sprawy. Zdziwiło nas nie 
mało, że poruszona kwestja w Gazecie Narodowej o po­
lepszenie bytu materjalnego wiejskiego kleru, a miano­
wicie w tej to materji napisana korespondencja z Ole­
jo w a  i um ieszczona w nr. 268 G a z , N a r . 1866 zna laz ła  
przeciwnika w Słowie, a co najgorsze przytem, że w o-
sobie duchownego. Nie możemy przypuścić, by kolega 
nasz duchowny, j a k  się z korespondencji jego do Słowa 
pokazuje, posiadający probostwo w wschodniej części 
krainy naszej, a zatem płynącej mlekiem i miodem — 
nie mógł, jeżeli nie widzieć to chociaż słyszeć, że zna- 
ehodzą się w pozostałych innych jeszcze trzech czę­
ściach kraju probostwa, kapelanie i kooperatury ekspo­
nowane, które dla lichej gleby i małej miejscowej lu­
dności są tak  źle wyposażone, że nie wystarczają do 
przyzwoitego utrzymania się duchownych i że ci bie­
dni duchowni wzdychają do najprędszego polepszenia 
swego bytu materjalnego. Kwestja tą  żywotna możeby 
była już do teraz załatwiona , gdyby nie rozbiła sie w 
sejmie o opór niesprawiedliwych ludzi, którym jednak 
nasz kolega duchowny nie szcafldzi kadzidła.

Korespondent z Olejowa do Gaz, Nar. podając fakt, 
jakby można polepszyć byt materjalny wiejskiego kle­
ru , nabawił nim naszego kolegę duchownego takim 
strachem, źe zabrawszy się przestraszony do pisania 
dla odpędzenia z łe g o , podzielił na wzór kazania swą 
korespondencję do Słowa na dwie części, a sypiąc w 
pierwszej zużytemi sofismami , które zdają się mu być 
argumentami, lecz nic nie udowodniają, zeszedł w swym 
zapale w drugiej części, co niesłychane , aż na p rak ty ­
czną pastoralną, i na tem zakończy ł!

Nie będziemy rozbierać całej korespondencji, ogra­
niczymy się na kilku u s tęp a ch , by podać próbkę loiki 
szanownego duchownego. I tak na początku swojej 
korespondencji do Słowa przyznaje nasz kolega ducho­

wny po długiem wahaniu się korespondentowi z Olejo­
wa, że potrzeby duchowieństwa są dziś daleko większe jak 
były przed r. 1848, lecz natychmiast zakłada swoje nieła- 
skawe veto na polepszenie bytu materjalnego wiejskiego 
kleru a to z tej przyczyny: źe czy siak czy tak chcą Polacy 
u nas dawny rząd i porządek zaprowadzić ! Jeżeli He- 
raklita nazwano ciemnym filozofem, że pisał niezrozu­
miale dla świata, pomimo źe sam dobrze to rozumiał co 
pisał, to istotnie nie wiemy jak  wypadałoby nazwać na­
szego kolegę duchownego, który sam tego nie rozumie 
co n ap isa ł ! Gniewa się dalej nasz kolega duchowny 
na projekt organizacji beneficjów , biorąc pewną liczbę 
ludności za normę. Źe mu się to nie podoba, nic w tem 
dziwnego, albowiem posiadając może probostwo o 
licznej ludności, boi się nieszczęśliwego podziału  swo­
jej prebendy na dwa probostwa, a tem samem i o u- 
szezerbek kieszeni własnej. Nieodkrywająe sie z pra­
wdziwą myślą, zachodzi z innej strony i py ta  się: co 
się tanie z erekejonalnemi budynkami po małych w io­
skach, które przy powyższej organizacji skupionoby 
razem, i sili się rozumowaniem dowieść, jak wielce 
ucierpiałaby moralność ludu, będąc po tych wioskach 
pozbawiona pasterza'. Gdy mu erekcjonalne budynki są 
węzłem gordyjskim i nie poczuwa w sobie talentu Ale­
ksandra do rozwiązania węzła, więc pragnie wszystko 
utrzymać in statu quo, bo w polepszeniu bytu raaterjal- 
nego wiejskiego kleru upatruje łaskę p o lsk ą . której 
się obawia (sic ]). Ze przy nędznem wyposażeniu du­
chownych mogą być miejscami nieprawne wymagania, 
właśnie dlatego należałoby jak  najprędzej polepszyć 
im dolę. Szanowny nąsz duchowny nie chce tego, a to 
z tej przyczyny, że były  nadużycia przy pańszczyźnie , 
wysadzano włościan z chaty, dalej rozprawia o awul- 
zaeh, pas tw iskach , ba nawet i kwestja propinaeyjna 
wpadła mu do głowy! Na błąka w szy sie dostatecznie 
po manowcach, opuszcza go po mału z a p a ł , i jak  śp. 
Czcigodnicki pod lipą, prawi nam w końcu ja k  dzie­
ciom. jak on na polu i w cerkwi lud nauczał, jakie im 
dawał pytania i t. d . , co rzadko czytać w dziennikach 
politycznych. Lepiejby zrobił nasz szanowny ducho­
wny, kiedy już nie łaskaw, by polepszono nam naszą 
dolę, gdyby umieszczał w innym jakim dzienniku swo­
je teologiczne rozprawy i udzielał nam swego światła* 

Lecz tego trudno ponoś będzie się nam doczekać , 
albowiem sam wyznał nam jedną p raw dę ,  a to .  że ma 
słabe pióro. Alielibyśmy się już więcej nie s p o tk a ć , 
więc dajemy przy pożegnaniu szanownemu koledze bez­
płatną, prostą a bardzo skuteczną ra d ę :  „Sedy w 
chati, ne rypajsiaU

— Gazeto Toruńska. Pod tym tytułem zaczęło z 
Nowym rokiem wychodzić w Toruniu nowe polskie 
codzienne czasopismo polityczne, zamiast istniejącego 
dawniej w Chełmie Nadwuilanina. Pojawienie się tej pu­
blikacji w rodzinnem mieście wielkiego Kopernika wi­
tamy z radością jako objaw wzrastającego w prowincji 
pruskiej i pomorskiej narodowego uczucia polskiego.

Ostatnie wiadomości.
W Peszcie oczekiwany był na dzień dzi­

siejszy reskrypt królewski , w odpowiedzi na 
adres Izb.

Moskwa dzielnie agituje w Węgrzech. Do 
Neue fr. Presse telegrafują z Pesztu 3. b. mv że 
prezesowi izby niższej wręczono wotum nieufno­
ści dla deputowanego Mileticza, podpisane przez 
1300 wyborców (Słowaków i Rusinów). Deputo­
wany ten stanął, jak  wiadomo, po stronie wę­
gierskiej. Natomiast dwaj inni deputowani, z o- 
kręgów słowackich i ruskich, Horwat i Joano- 
wiez, którzy żądają rozbicia Węgier na luźne 
nar o do w ostki, otrzymali na Nowy rok adresy, za­
wierające wotum zaufania.

W Wiedniu nie wątpi nikt o blizkim wy­
buchu turecko-greckiej wojny. Tamtejszy kore­
spondent do Gazety Szlązkiej upewnia, że rząd 
austrjacki robi po cichu wojenne przygotowania, 
których wymaga ostrożność wobec zawikłań, j a ­
kie ztąd powstać mogą.

L a  Patrie doniosła była o ostrej bardzo no­
cie, wystosowanej przez W. Porte do rządu gre­
ckiego a w odpisie udzielonej gabinetowi fran- 
cuzkiemu. L a  France powątpiewa o tym fakcie,

ale miejcowy korespondent wiedeńskiej Debatty■ 
którego doniesienia noszą cechę wielkiej auten­
tyczności, twierdzi, że wiadomość, umieszczona w 
la Patrie jest zupełnie prawdziwą, że wspomnia­
na w niej nota dyplomatyczna istnieje rzeczywi­
ście i że położono w niej nacisk na udzielenie 
urlopu majorowi Koronos, który się udał do 
Kandji, i na jawny udział, jaki grecki konzul w 
Syrze bierze w powstaniu. Odpisu tej noty u- 
dzielono gabinetom wszystkich trzech mocarstw 
opiekujących się Grecją i w skutek niej miała 
nawet nastąpić najnowsza zmiana w ministerstwie 
greckiem.

W Stambule rozeszła się pogłoska, źe suł­
tan zwidzi wystawę paryzką(!)

Nowy ambasador franeuzki Bourró wręczył d. 
26. grudnia sułtanowi swoje listy uwierzytelniające.

W. Porta dozwoliła, by statki franeuzkie, 
angielskie i moskiewskie przewoziły wychodźców 
z Kandji.

Rząd turecki otrzymał z Kandji wiadomość 
o pokonaniu dwóch obronnych punktów na za­
chodzie Kandji, Selinos i Kissamos. Powstańcy 
mieli być zupełnie pobici i ze stratą 200 ludzi 
cofnęli się na okręty. Klęska ta miała ich spo­
tkać pod Phonią.

Równocześnie z dymisją Miiutyna w Peters­
burgu, nastąpiły także zmiany wyższego perso- 
nalu dyrekcji spraw wewnętrznych w Warsza­
wie. Oficerowie urlopowani, którzy byli zajęci 
przy komisjach włościańskich, otrzymali rozkaz, 
albo wstąpić na nowo do pułków, albo wystą­
pić stanowczo z wojska, jeźli teraźniejsze swoje 
posady uważają za korzystniejsze dla siebie bez 
zapewnienia emerytury. Ludzie ci pobierają te­
raz po największej części po 3.000—4.000 rubli; 
będąc przy pułkach nie brali więcej jak  700 ru­
bli. Wielu tedy postanawia nie wracać do puł­
ków, myśląc, że po ukończeniu robót inde- 
mnizacyjnych, otrzymają posady w zarządzie 
cywilnym.

Telegramy „Gazety Narodowej/*
W iedeń dnia 5. stycznia. Neues 

Fremdenblatt donosi: Hr. Belcredi przedłożył
Najjaśniejszemu Panu wniosek, ażeby wszystkim, 
za przestępstwa i zbrodnie prasowe skazanym, 
a więc od prawa wyboru i wybieralności do 
Rad gminnych i sejmów wykluczonym, daro­
wano prawne skutki skazania.

Paryż d. 4, stycznia. Memoriał di- 
plomatique podaje doniesienie z Wiednia, we­
dług którego p. Beust wobec agitacyj na Wscho­
dzie, proponuje mocarstwom, które podpisały 
traktat z roku 1S56 (Anglia, Francja, Moskwa, 
Prusy, Włochy, Austrja), aby dla zapobieżenia 
możliwym wypadkom porozumiały się zbiorowo, 
iz żadne mocarstwo nie zechec na swoja wy­
łączną korzyść wyzyskać zawikłań.

Berlin d. 5. stycznia. Kreuzzeitung 
i Zeidlers-Correspołidenz oświadczają, że jeźli 
wszystko nie myli, poczynają sprawy wscho­
dnie przybierać wielkie rozmiary.

Petersburg d. 4. stycznia. Car
pozwolił komendantom wojskowym, prócz za­
rządzonego powszechnego urlopowania przy uzu­
pełnianiu p o b o ru , dawać tymczasowo urlopy 
zbędnym żołnierzom.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G aze ta  P r z e m y s ł o w a ,  wychodząca 

w Krakowie umieszcza coraz dob ornie jsze 
artykuły i coraz więcej zajmujące się kwe- 
stjami ściśle zastosowanemi do potrzeb i
stosunków krajowych. Ostatni numer gru­
dniowy zawiera opis przenośnego ko tła  do 
wywiązywania pary (z i lus trac ja ) ; — _ plan 
gprzelni obliczonej na 60—70 wiader dzien­
nego zacieru odpowiedniego do teraźniej­
szego opodatkowania, które tak  korzystny 
wpływ wywarło na rozwój gorzelnietwa w 
Galicji.— i alej jest  dokończenie bardzo 
gruntownie napisanego studjum o garbar­
stwie w Polsce. W następnym z kolei ar­
tykule p« Ludwik Lindes z Bestwiny w 
obw. wadowickim, mąż fachowy co do go­
spodarstwa rzecznego i stawowego, podaje 
projekt do zawiązania Towarzystwa w celu 
zaprowadzenia w Galicji zakładu do sztu­
cznego rozmnażania i hodowania ryb. Mię­
dzy innemi Towarzystwo takie istnieje Ód 
lat wielu w górnej Austrji z najlepszem 
powodzeniem. Jes t  także pełen znawstwa 
artykuł p. Roberta  Nabielaka pod n a p . : 
Jeszcze o kapłonie, używanym na pokarm 
dla pszczół w Niemczech i o innych rze­
czach z dziedziny zagadek, jako żądana 
odpowiedź, i drugi artykuł w tym samym 
przedmiocie.

Reforma opodatkow ania  piwa. J .
AL Szary jeden  z najznakomitszych piwo­
warów Pragi, wniósł do tamtejszej Izby 
handlowej motywowany wniosek, zmierza­
jący do zaprowadzenia odpowiedniego po­
datku od słodu, zniżenia opłaty podatko­
wej i reorganizacji eesa. król. straży skar­
bowej.

D re w n ia n e  k ołeczk i  do butów ( R o h -  
Schuhstiftc). W odpowiedzi na zapytanie pe­
wnego zarządu dóbr, Izba handlówo-prze- 
raysłowa wiedeńska następujących w tym 
przedmiocie udziela ob jaśn ień :

Krajowe goździe drewniane do bu­
tów wyrabiane są z grabiny, która uznaną 
jest za najlepszy do tego materjał,  i z te­
go też drzewa towar najbardziej jest  po­
szukiwany.

Amerykańskie sztyfty drewniane płacą 
się od 15 do 25 złr. za cetnar, obecnie (we 
wrześniu 1860) kosztują 20 złr. Krajowy 
wyrób płacą teraz 13—14 złr. cetnar, k tóra 
to cena z małemi zmianami już się od kil­
ku lat utrzymuje. Nadmienić tu należy, źc 
są to ceny notowaue w handlu, fabryczne 
zaś stosunkowo niższe.

Największy handel tym artykułem pro­
wadzą w Wiedniu firmy „Mahlcr i Eschen- 
baeheU, utrzymujący handel towarów k o ­
rzennych  ('Specereiwaarenhandler) Karnth- 
nerstrasse 9, i A Strodl et Comp. Weiss- 
und K urz waar enhan dl er, Jordangasse 9.

Najznaczniejsze dwie fabryki drewnia­
nych sztyftów w A u s t r j i . którym niższo- 
austrjackie towarzystwo przem ysłow e, tak  
ze względu na wyborny towar jak  i zna­
komitą możność wyrobu już w r. 1861 na­
grodę "przyznało, są ; Z e i d I e r a i M e n- 
z l a  wSchónau, tudzież V i l l i c u s ,  K r e y -  
c i k  i M a n e r  w Lhotka w Czechach. In­
ne jeszcze w niektórych leśnych o kolieach 
Czech istniejące fabryki są mniej ważne.

O perzu. Perz  (triticum repens). gdzie 
się puszcza na r o l i . jest  skazówką jej bo­
g a c tw a , a mimo tego je s t  chwastem szko­
dliwym, częstokroć zboża przytłumiającym, 
gdy sio wcześniej podchwyci od zasiewów
i rozścieli po roli.

Wydobycie jego z roli wymaga pracy, 
bo się nietylko z korzenia, lecz i z każdej 
cząsteczki źdźbła odradza, zaezem pocięty 
na s ieczkę , nim zaschnie zupe łn ie , może 
być użytecznym na obsiew sztucznej łaki.

Nie w jednem miejscu zaniedbują oczy­
szczenie roli z perzu, jako kosztowne a nie 
dająee żadnej doraźnej korzyści —- i spu­
szczają się na to , że ozimina wcześniej od 
niego "podchwyci i zaścieli s i ę , że go przy­
tłumi ta tarka  itd.

Ależ z perzu można i doraźnie korzy­
stać, a tem samem cały lub część kosztu 
łożonego na jego wydobycie nagrodzić 
sobie.

Można perzem, jak się rzekło , obsiać 
sztuczną łąkę domieszawszy dô  niego in­
nych stosownych dó gleby i klimatu traw, 
można n im , podaw szy  go na sieczkę (po 
Oczyszczeniu z gliny cepami) z domieszką 
plew, zwłaszcza sparzywszy wszystko, kar­

mić trzodę i bydło rogate ,  można go mie­
szać koniom do obroku i oszczędzić poło­
wę owsa, a w razie potrzeby i wszystek.

Dalej można z mełtego perzu , domie­
szawszy go do słodu, wyrabiać piwo. a do­
mieszawszy go do mąki wypiekać chleb.

‘ Tych kilka słów napisałem dla zachę­
cenia do oczyszczania roli z perzu tych, co 
są niedbali a przy tem skąpi. Nastręczam 
im wprawdzie małe ty lko  nagrody, ale 
czysta rola nastręczy jm daleko większych.

W% B P,

L w ó w  d. 2. stycznia. ( Ceny mięsa wo­
łowego.) Z tutejszych przemysłowców pro­
fesji rzeźniekiej następUj^ Cy podali na bie­
żący miesiąc najniższe ceny 1 funta mięsa 
w o ło w eg o : a) dla ludności c h r z  e ś c i  ań-  
s k  i e j : Daniel Beitscher (1. 734Y.) od 12 
do 24 c., Mojżesz Schrenzel (L 201 inU od 
10 do 26 c., Beri Pordes (1. 3887.) od 12 
do 23 c., Benion Kimmel (1. 7387)  od 12 
do 22 c., Franciszek Danielski (1. 199 in.) 
od 11 do 24 c.. Fischel Hartę (1. 4467.) od 
12 do 22 c., Mar ja Jakobiczka (1. 176 m.) 
od 12 d0 25 c., W olf  Hass (1. 4 5 0 7 )  od 
12 do 20 c., Berisch Schrenzel (1. 18 m.) 
od 12 do 24 c., Adolf Bukowski (1.4497,) 
od 12 do 24 c., Józefa Sawicka (1. 977*) 
od 12 do 24 c . ; b) dla ludności i z r a e l i -  
c k i e j :  Daniel Beitscher (1. 731-*/,) od 12 
do 24 c., Beri Pordes (1. 246 m.) od 12 do
23 c., Benion Kimmel (1. 738%) od 12 do
22 c., Fisehel S tark  (1. 4467.) od 12 do 22
c., Wolf Hass (1. 4507.) od 12 do 0 c.,
Izrael Luft (1. 5757i) oa 13 do 20 c.

S t ry j  dnia 3. stycznia* (Ceny targowe). 
Mierzy ca pszenicy 4.50, żyta 3 zł., jęczmie­
nia 2.20, owsa 1.10, hreczki 2.25. grochu 
2.50, bobu 2.25, kukurudzy 3 zł., fasoli bia­
łej 4 zł., czerwouej 2.50, kartofel 1.20, ce­
buli demianki dużej 4.25, funt mięsa woło­
wego 10 c., masła świeżego 35 c.," grzybów 
suszonych 45 e., kwarta miodu przaśnego 
60 centów, kopa jaj 1.10, sag drzewa twar­
dego 6.25, miękkiego 4.20, korzec koniczy­
ny 180 funtów ważącej 68.50.

Na dzisiejszym targu był po kóp ogól­
nie na bydło rogate do wykarmu brahą.

(M i) W r o c ł a w  dnia 5. stycznia. (C e- 
n y t a r g o w e . )  Dowozy z prowincji i po­
daż z drugiej reki we wszystkich gatun­
kach nie bardzo znaczne. Na pszenicę i 
żyto w drobnych gatunkach był popyt z 
wielu stron. Za szefel (14 garncy polskich) 
pszenicy białej 8of. płacono 82 do 97, żół­
tej 85f. ełową 82 do 92, najcelniejszej i wa­
żniejszej, o 2 do 3 sgr. drożej. Za szefel 
żyta 84f. cł. 64 do 67 sgr., jęczmienia 74f. 
w źółtem i jasnem ziarnie 50 \lo  56, w bia- 
łem 57 do 59 sgr.. owsa 50f. cł. 31 do 34 
sgr., groch i bób bez pokupu. W y k a  52 do 
60 sgr., siemię lniane bez szczególniejsze­
go odbytu. Za szefel grochu płacą 56 do 
70, bobu 80 do 90, za 150 funtów ełowych 
siemienia lnianego 160 do 192, rzepaku zi­
mowego 164 do 168, ja re g o  146 do 166, 
lnianki 146 do 166.

G alicyjska kasa oszczędnośc i  w e  
Lwowie* Stan wkładek był z dniem 30. 
listopnda 1866 r. 3,096.037 zł. 31 kr. Od 1 
24. grudnia 1866 włożyło 840 stron 102.364 
zł. 78 kr., zwrócono 485 stronom 52.192 zł. 
18 kr. Przybyło więc 50.172 zł. 6o kr.

Zatem dnia 31. grudnia 1866 był ogół 
wkładek 3,146.209 zł. 91 kr. Do tego doli­
czywszy prowizję z d. 31. gr. 1866 dopisa­
na 70.215 zł. 75 kr. Stan w kładek  na dniu 
3i. grudnia 1866 wynosi 3,216.425 zł. 66 kr. 
Zakłady dobroczynne na rachunku ciągłym 
mają 32.285 zł. 85 kr. Ogół 3,248.711 złr. 
41 kr.

Na to miał zakład na dniu 31. grudnia 
1866 roku :

Na hipotekach 2,218.539 złr. 86 kr., w 
gotówce, wekslach, zastawach, asygnacjach 
gmundeńskich i t. d. 1,076.383 złr. 83 kr., 
majątku własnego 334.904 złr. 83 kr. Ogó­
łem 3,629.828 zł. 52 kr.

P o ż y c z k a  loteryjna z r. 1854. Dnia 
2. stycznia wyciagniono 22 seryj a miano­
wicie : 62 140 351 364 424 461 572 601 678 
701 889 990 1023 1088 1115 1512 1668 2014 
2658 2670 2843 i nr. 3735. Losowanie nrów. 
zawartych w tych serjach , nastąpi dnia 1. 
kwietnia 1867.

L o s o w a n ia .  Dnia 2. bm. wyciagniono 
następu jace 15 seryj lo s ó w  k r e d y  to w y  eh: 
962 1535 1582 1613 1800 2138*2233 *2545 
2696 2950 8952 3320 3966 4157 i 4196.

Ser ja 2950 nr. 22 wygr. 25.000, serja 
962 nr. 60 wygr. 40.000, ser. 1613 nr. 80 
w. 20.000, s. 962 nr* 3 w. 5000, s. 2138 nr. 
44 w. 5000. s. 1800 nr. 18 w. 2500, s. 2138 
nr. 70 w. 2500, s. 962 nr. 2 w. 1500, ser. 
1800 nr. 37 w. lóoO, s. 962 nr. 96 w. 1000 
s. 1800 nr. 5 w. 1000, s . 2952 nr. 14 w. 1000. 
s. 4196 nr. 6 wygrywa 1000. serja 962 nr, 
65 w. 400, serja 1535 nr. 14 wygrywa 400, 
s. 1 ■ 82 nr. 74 w. 400, s. 1613 nr. 35 w .400, 
s. 1613 n. 42 w. 400 z łr . ,  s. 1613 n. 45 w. 
400 złr., s. 1613 nr. 59, s. 1613 n. 65. s. 
1613 n. 67, s. 1613 n. 82, s. 1613 n. 98, 
s. 1800 n. 15, s. 1800 n. 54. s. 2138 n. 5, s. 
2138 n. 40, s. 2138 n. 75, s. 2138 n. 84, s. 
2138 n. 92, s. 2233 n. 94, s. 2233 n. 96. 
s. 1345 n. 8, s. 2545 n. 64 , s. 2545 n. 71,
s. 2545 n. 72, s. 2696 n. 28. wyg. 400 złr.
s. 2696 n. 51. s. 2696 n. 87, s. 2696 n. 97,
s. 2950 n. 38, s. 2950 n. 64, s. 2950 n. 77,
s. 2952 n. 29, s. 3320 n. 99, s. 3966 n. 50.
s. 3966 n. 99, s. 4157 n. 68, s. 4157 n. 87 
wygr. po 400 zł.

W szystkie inne w tych serjach zawar­
te numera w liczbie 1450 wygO^wają po 
160 zł. w, a.

Przyjechali  do L w o w a  d. 3. s ty ­
cznia. Pp. hr. Della Sealla Hier. z Liska,
Bogdanowicz R* z L e la ty n a ,  Ostaszewski 
A. z Krakowa, Zagórski Jan  z Lipowiec, 
Lipiński L. z Przemyślan, Ratman Leon z 
Czerniowiec, Hubl A. z Sambora, Abraha- 
mowicz J. z Trójcy, Gostyński B. z Pod- 
szumlaniec, hr, Potocki N. z Bursztyna, 
Kruszewski H. z Chorobrowa, Zulauf Jul. 
z Szczerca.



GAZETA NARODOWA z dnia 5. Stycznia 1867.

T e l e g r a f o w a n y , k u rs  w i e d e ń s k i
z dnia 4. stycznia.

Oblig. dług. państ. 5% na 100 gl. m .k, 
Pożyczkanar. 18 >4 0% za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1 8 6 0 ...........................   . .
Akcjo bauku nar. za 100 gl. . .

„ Towarzyst. kred. na 2)0 gl. . 
London 10 fnt. sz tc r l ingów . . . .
Dukaty cesarskie s z t u k a ......................
.Srebro za 100 gl. w. a ..........................

W . A.
zł. | c.
58
• i

83
20
.65
30

H 
3 J

00 
40 
4) 
"0 
6 » 
75 
•29 
00

; JDaja
K u r s  l w o w s k i ,

z dnia 4, stycznia,
D ukat  holenderski • •
D ukat cesarski . . • • 
Moskiewski p ó ł im p e m ł  
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski ta lar  k u r ....................
Galie, listy zast. w. a A 
Galie, listy yast.  ra. k.* 
Galicyj. oblig. indem

w. a.

Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. . .  
Akcje kolei Iw. czerń.J

-o fi O

zł. I et.

6 11
6,17 

F .5 5  
1 94 

! 74 
1,93 

72 7o 
76 184 
k5 ! 50 
«6|85 

218,75 
79 25

Żądają
w. a.
zł. fet.

V i 18
! 23 

■ 0! 80 
2 00 

; 77 
? | l6  

73 70 
77 09 
>'6,25 
67160 

22 75 
81 50

Wiedeń 3. stycznia.

5r/ ,  Metaliki na wal. austr* . 
„ Pożyczka naród. . . .

Atełaliki na m. k. . . .
,. Obi. ind. niż. aust. . .
r. .. .. węgierskie . .

*• chor. i slaw. . .
r galicyjskie .

r bukowińskie. .
„ siedmiogr. . .

n
/)

P o ż y c z k i  lo t e r y jn e .
Oblig. gal. pożyczki g łodo­

wej z r. 1*66 . . .
Losy pożyczki z r. I 3o*J .

18 4̂ . 
1880 . 
1864 .

.. srebrnej a r .  l w6l 
„ .. z r. 1865

kredytowe . . . .  
ks. Esterhazego . .
ks. S a lm .......................

.. hr. Pal t y ......................

.. ks. Klary  . . . .
Tt hr. 8t. Genois .
.* miasta Pudy . . .

ks, Wimliscligrarz • 
hr. Waldstein . 

r hr. Keglcyicli . . .
„ R u d o l f a ......................

L is ty  z a s t a w n e .
Panku narodowego) j.. , , 

w monecie konw.) , .e t a * 
w walucie austr.) ( Jj 10s ' 

(Lilie. / a k t  kred. 4%
Austr. Zakładu kred. ziem.

K u rsa  z 'g r a n ic z n e .
(3-miesieczne.)

Augsb. 100 zlr. nr. . . .
Frankf* n. M. 10) . . .  .
Iłami). 1 rj m ark ........................
Londyn 20 fnt...........................
Paryż 1)» frank.........................
A k c je  b a n k ó w  i p r z e m y s łu .
Panku naród, austr. . * . .

anglo-austr .....................
Zakładu kredytowego . . .
Kolei póln. Ferdynanda . .

galicyjskiej ......................
czerniowieekiej . . .

W a r s z a w a  3 s ty c z n ia .  
Pó łim pcrja ły . . ! . rubli 
Listy zastawne III .  ok. „

Ti > „ kupon. „ 
Akcje koi. żei. war.-wied. „

„ war.-bydg. ..
P a r y ż  3. s ty c z n ia .

Kenta 3 / a .................................

Płacą
*

Zadaj a
zł. c. zł. | c.
53 20 53 30
67 40 67 50
57 8) 58 10
84 00 84 50
69 00 69 50
74 50 75 50
65 0) 65 75
64 50 65 00
64 5) 65 0)

9 ? 5 5 93 0 ’
135 ftfi 136 0)
72 75 3 2 '

35 87 .4 i
73 99 74 110
75 » 0 ! 75 j 50
79 00 79 i25

12 > 20 129 75
:>0 9'J 09 00
IS 50 30. 25
v2 00 23 - 0
24 00 25 00
23 ooj 24 0)
2) 00 24 0)
16 00} 17 09
20 50 21 25
W Ol 13 0
12 90 12 50

no
(05

00
0

93 i 00 
i V i 50mm

0)0 00 
105 00 
931 *25
73! 5 )

104100

11 ) 
U
97

1.3'i 
52

719 
84

154
15 5 
219

1

25 
5 > 
50 
iu 
0)

'()
*25
90
5)
50

179175

Gl
8 i 
O ) 
0 » 
55

30
0)
00
0)
5)

11 ’ 
11 » 
97 

131 
52

72 * 
81

155 
l55 
2 0 
18)

o')
8 > 
00 
0 
57

50
5)r* .i ) 
50 
10

00 
75 
1 )
90
0

25

(0 
25 
12 
O 1
5)

i o 100

P owróciwszy z Wołoszczyzn}' gd/.ie p zez 
lat piec przeszło bawi»em w charakterze 
prywatnego nauczyciela nawyki w naj­
znakomitszych domach tamecznych, mam 

ziszczyt zawiadomić szanowną publiczność 
naszą, że jestem gotów udzielić le‘ cje 
fortepianu i muzyki w ogóle_ w pomieszka­
niu raomm przy ulicy Ormiańskiej pod 1. 
173 in  łlgicm p ię t r z 1. 1015 1—3

We Lwowie dnia 2- stycznia 1867.
Jan liuckga

Podaję niniejszem ]°9i

do wiadomości
Szanownej publiczności, iż w moich

HANDLACH NAFTĄ
przy ulicy Kuskiej w domu Lowakowghiego 
i przy ulicy Długiej pod 1 82 m. naprze­
ciw zabudowania tea tra lnego , sprzedawać 

będę m oja nieeksplodującą naftę

do dnia 15. b. m.
po następujących nizkich ceu ich :  45° miara 
po 32 ct., 48° jasncżóltą miara po 36 cnL, 
a 48° do 50® przezroczystą miara po 4)  cnt 

W celu zapobieżenia nadużyciom ze 
strony sług naznaczam wszelkie naczynia 
moją marką fabryczną. I 09 1—1
C. k. wyl. uprzyw. pierwsza 
fabr. austr. parafiny i świec

parafinowych.

B. Landesberg.
EAUdesCORDILIERES

i z najskuteczniejszych środków 
>9lu zębów. W jednej oliwili uśmie* 
**łłowniejszy ból zebó * i aapo- 
J6 5 ciągle użycie próchin m u ze- 
re się psuć zaczęły. Proszek  «o 
g ó r  kordylierskich Skład w Pa- 

T ulicv -Nr. 33: we Lwowie vv flptc. 
>tra M ik o la sch a  ; w Krakowie w 

Brunona Miczyńskie^o; w War- 
r składzie materiałów aptecznych

101G 6 - 2 4

99E&MMŁi i

Wzrr/stnjąca z knżdym dniem liczb* 
prenumeratorów, przekonując na?, że pismo 
tego rodzaju >yło pożądnuern i potróebncm, 
pozwala nam zarazem uwzględniać wyma­
cania i zaprowadzać ulepszenia i znrany 
bez  p od w yższan ia  prenum eraty .

Od Igo stycz: iu 18^7 roku wychodzi 
„KALINA“ na w e l in o w y m  papierze. — 
Pozostajemy przy programie jaktśmy sobie 
założjdi. Pojedyóeze części jego  zwolna 
wprowadzać będ^mcty, aby pismo n:e było 
jednostronnym' — Zapewniliśmy sobie sta* 
łe korespondencje a Wiednia, Warszawy i 
Paryża, jak  również sprawozdania z p o ­
wszechnej wystawy paryzkiej. — Będziemy 
się starali przyotdabisć od czasu do czasu 
pismo nnsze ilustracjami, zwłaszcza w oh- 
jaśuieniu artykułów z przyrody. — Szcze­
gólną zwróciliś my baczność, aby r u b r y k ę  
mód i krojów  robić coraz praktyczniej­
szą. Będziemy również podawać w z o r y  d e ­
sen i  i u b io rk ów  ha  g ło w ę .

Czyniąc aadosyć Jicznym zgłaszaniom 
oię, zawarliśmy stOHimk z odpowiedniemi 
zakładami i u-y i a da na lamy : że przyjmujemy 
do załatwia?!id w>zelk<e Sprawunki i aumisa 
damikie, toaletov/e3 krawieckie, modelar­
skie, księgarskie itd. Osobno do tego u- 
stanowiony zarząd kobiecy, będzie się sta­
rał uiszczać najlepiej i najpunktualniej.

Prenumerata miejscowa wynosi rocznie  
6 zlr. w. a. — zaruięj >cowa 7 złr. 20 cnt. 
w. a. zagraniczna rocznie  8 złr. 3 .* c*. 
w. a. — Mody i kroje roczn ie  3 /łr. 30 
cnt. półroczna 1 złr. 70 ct. — ćwicrcro- 
cznie 9) ct. — Nuty rocznie 1 złr. 2> ct.— 
półrocznie 65 ct.— ćsrierćrocznie 35. ct. w. a.

W celu iizupełn;enia zadania pisma n a ­
szego. w celu zadosyću^zyni mia na . k a r ­
niejsze rozmiary tak umysłowym jak i p * k- 
tycznym wyma^ardoDj kobiet — <o u n»w 
dotąd jeszcze w ramy żadnego wydawnir*. 
t^a  nie wchodziło, ogłaszamy nini -jszcin 
jako d o d a t e k  przy s KALINIE*:

Wydawnictwo BIBLIOTEKI
dla kobiet.

Biblioteka dla kobiet obejmować będzie 
trzy czialy :

I. Arcydzieła x literatu-y pięknej — 
bądź oryginalne bądź w przekładach.

II. Iłże czy dotyczące wychowania i ca 
lego utrzymania domu*, przedstawiane przy­
s tę p n a  i z należytą gruntownośoi.a.

III. Stosowne p rzedn i;i  z literatury 
dawniej z/.ej z objaśnieni aa; i.

W przeciągu roku vvyj.{M0 „ Bi b  1 i o- 
t e k i  d l a  k o b i e t “ 50 nrk iinzy  d ru k u

Odnośnie do powyź^/.)’cń trzech dzia­
łów wchodzą w 1> i e ż a r. y program na­
stępujące przedmioty: Podręcznik do dziejów 
literatury polskiej aż do J9go wieku nbe.jmioą- 
cy treśniwe poglądy isa epoki a obszerniej­
szy rozbiór prac, których wartość i znacze­
nie z czasem nie orzerrrja — Przewodnik w 
literaturze polskiej lik  w. Wypisy polskie, obej­
mując* ułożone w historycznym porządku 
wyimki z celniejszych autorów i autorek 
polskich — do użytku praktycznego tak  w 
domu jak  i po zakładach wychowawczych — . 
Lew zakochany, kornedja Fr. Ponaaraa. — 
Wybór poety; Heinego. — Przekład polski je ­
dnej z najnowszych, a u nns nieznanych po­
wieści francuskich. — Wybór pism p in i 
Scvlgnr — Wychowanie dziewcząt podług s ła­
wnego dzieła Henryka Marrin — Dom kdę- 
ga praktyczna, obejmująca następujące roz­
działy: podział czasu i pracy, zarząd, d o ­
mowi? g nspodars?wo miejskie i wiejskie, 
kuchnia, spiżarnia, piwnica, kredens, a p te ­
czka, służba, goście. — K a t a l o g  w s k a ­
z ó w k o w y  poi W. i di i obcych dzieł we 
wszystkich przedrai‘>tfeh wchodzących w 
zakres wychowau a dziewcząt,

„Bibliotekę4" można prenumero ^ać albo 
jako  dodatek w : iurze „KALINY* i we 
wgzyatkich jej ajencjach, nibo Też o s o b n o  
przez księgarnię Franciszka G r z y b a  v/- 
s k i e g o  w Krakowie, a za pośrednictwem 
w s z y s t k i c h  k s i e g a  r ■■ i.

Preniiraerujący jako dodatek, łm łą ją 
odbierać raznm z „KAIHN.J* arkuszami

Prenumeru:acv o s o b no mogą odhie- ■ * » 
rać również arkiieratni, albo każde dzieło
po skoń 'zeom

Prenum erata  na B ib lio tekę  dla k o ­
biet wynosi rocznie 6 złr. — półrocznie 3 
złr. — ćwierćropznie 1 złr. 50 cnt — m ie ­
sięcznie 59 ent. w. n. 1011 1—1

Ajencje „KALINY* utrzymują: We 
L w o w i e :  H errok  i Arnold : w P o z n a ­
n i u  księgarnia Mieczysława L eitgebera .

Sirop de Digitale de Labólonye.
(Syrop Digitalis p. Lsbćlonye, aptekarza 

I. klasy w Paryżu.)
Syrop ten, wyborny środek uśm ierza­

jący i silnie pędzący t i r rne ,  jea '  używany 
od trzydzi stu lat z zadziwiającym s k u ­
tkiem prz*z lekarzy wszystkich krajów, 
przeciw słabośeiora set'c>wym. rozmaitym 
puchlinom w o d n y m , dychawicom ne rw o ­
wym. k o k l i  zowi, astmie i katarowi chro­
nicznemu: w k >ńou we wszystkich p rze ­
rwach c 'rkulacii.

S yrop  p. Labelo iiye  sprzedaje s e w 
Paryżu tylko w flaszkach, obleczonych e ty ­
kietą kolorowa i opieczętowanych opaską, 
na których znajduje się "podpis wynalazcy

W e  L w o w ie  dostać można w aptece 
pod Srebr.ivm orłem pan a  Z y g m u n ta  
Rukera ' 1 >5l 2 - 2 4

HAMBURGSKI SKŁAD k aw y  i herbaty w
Wiedniu.  verldngerte Weihburggasse Nro 27. 
jest w stanie przez swoje bezpośrednie 
stosunki z najgłównicj-zemi składami 
europejskicmi wytrzymać wszelką kon­
kurencję i po najtańszych cenach, po ja­
kich tylko kupcy en gros zwykle naby­
wają, także P.T. kupującym u niego, choć 
by i w najmniejszych partjach sprzeda­
wać najlepsze gatunki K A W Y  po 75 
do 94 centów za funt wied. H E R B A T Y  
po 1 złr, 80 ct. do 10 złr. za funt wied. 
Znncznvm konsumentom herbaty p deca 
sie szczególnie tak bardzo lubiącą ILun- 
blirgską herbatę mieszaną (Hamburger 
Mischung) po 3 złr. za funt w ied . ,  któ 
ra w p r a w d z i w e j  jakości jedynie w 
powyższym składzie otrzymać można, a 
która w eleganckiem opakowaniu (za ma- 
łozna^zącem wynagrodzeniem) bardzo 
stosowna na podarun k i*  — Obiuskie 
uuszki blaszane na 1 funt po 75 ct. 
na % fta. po 50 ct., na */, fta. po 35 cnt. 
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się 
za nadesłaniem gotówki lub pobraniem 
pocztą (gegen Postnachnahme) jak  nai 
rzetelniej i najspieszniej. 1070 6 — 10I

Leśniczy, 7 wjzszym rzą­
dowym eg? a bli­
nem , geometra, 
agronom prak ty ­

czny , zdolny rachmistrz i likwidator 
serwifufó s\  1'olak, żonaty, w średnim wie 
ku. poszukuje stosownej po jady. albo wię­
kszych pomiarów w k ra in  lub zagranicą. 
Poek.ta Skałat, przez Tarnopol, pod adresem 

“W .  1010 1 - 4

“WUwiadomienie.
7j nakazu c. k. Namiestnictwa przenio­

słem swą a p t e k ę  p o d  W ę g i e r s k ą  
k o r o n ą  r. iiiicy Dykaftterjalnej tm p la c  
B e r n a r d y ń s k i  Dziękując za łaskawe za­
ufanie F. T. Szanownej publiczności, po le­
cam się nadal łaskawym Jej względom.

Ludw ik E benberger .
1012 1—1 aptekarz.

W i p i  ł . n p y l r i  w Powil’cie K»p- 
t t  TjcJ L A K i  ezyckiun w blizkości

murowa .e^o g iściiY*.'} i kol 6 żebaznęj oraz 
trzech ha-tdiówyeii miasteczek połóż >na, 
obejmują ja obi z ar u .351 morgów między te- 
mi 31 morgów najnięiciiejszyoh łąk w prze- 
slicMjeai poi iż;*niu jes t  z wolnej ręki do 
sp zedania Bliższą wiad )mość po wziąć mo­
żna na miejscu bez i>jśredni<■ twa faktorów, 
oraz listownie poczta Boociycc u [»d adre­
sem : A R. 4129 2—3

I /skupiw szy  korzystnie
za gotówkę wielki zapas sukni,

sp rzeda ję :

Cafe ubranie zimowe
za 20 zlr.,

KOMPLETNE

Ubranie czarne salonowe
za zlr. 24,

S Z L A F R O K I
> ro z m a i ty c h  b a r w n e  Si i u aur  u to- 
wnieiszego kr<>ju od 8 do 20 zlr.

Tudzież wszystkie gatuoki z naile- 
pszej i najmoeniejsze) matr-rji sukn i 
ilięzkick, ua knźdą porę po z d u m ie w a ­
jąco  (artich cen a cli w moim nowo

otw any suV
maf/azf/nie sukni

L E O P O L D A  K E L L E R A
W W iedn iu .  1063 5—12 

Stndt, Rothenthurmsrrause, Nr. 3 ,1 Stock. 
gegeniiberdŁ'm Fiir.sterzbischófliehen łJa- 

iais, Ecke des StefaospUtzes.
Namówienia z prowiucji u skute- 

Cimają się nnjrzer.elniej i naj-spieszniej.

Najświeższe wyroby

Parjzkie!"wi
Aby P. T. miłośnikom francuzkich wy­

robów mód zawsze coś najmodniejszego 
natychminst i jak  nsjtaniej dostarczyć, u- 
rządziłem w  W ie d n iu  s k ł a d  dln c. k r .  paii- 
s t w a  A u s t r i a c k i e g o ,  i p deearn następujące 
artykuły po nadzwyczaj tanich cenach :

1) W z o r y  n a jśw ie ż sz y c h  mód.
2) K a p e lu s z e  d a m s k ie  po złr. 12. 15, 

20, 30, 50 najgustowniejsz ej i najświeższej 
formy.

3) Zegary bogato złocone z nakry ­
wa szklanną po zlr. 20, 25, 30, 50—25), 
B u d z i  k i  z zegarem zlr. 6.. niezbędne w 
każdem przeddębior*twie i dla każdej ro ­
dziny. Z egary  pendutow e co 8 dni n ak rę ­
cane po 13, 16, 3), do 40 zlr.

Takież zegary grające utwory muzy- 
ezne, wybijające pólgodzmy i g od z my po 
60, 80. 100 do 4 0 zlr.

4) W a c h la r z e  b a lo w e  po złr. 1, 2 .3 ,  4, 
5, 10-100.

5) M a te r ie  jedwabne i inne na suknie 
balowe po złr. 25, 30, 3o, 40,45, 50, 60,
80 — 200 za £ukn;ę.

6) S za le  k aszm irow e  po złr. ó >. 40,
50. 60. 79, 100 — 2)0). #

7) R e w o lw e r y  i s t r z e lb y  z fabryki p. 
Lefaimheux po złr. iy5 itd.

8) Meble, jako to :  stoliki do szycia, do 
kart itd. w s z y s t k i e  z ozdobami z perłowej 
macicy lub słoniowej kości.

9) P e r s p e k t y w y  te a t ra ln e  oprawne w 
kość słoniową po złr, 5. 6, 7, 9, 10, 12, 
15, 18, 25 — 4 ; w metalowej oprawie po 
złr. 2, 3, 4, 5. 6. 7.8, 9, 10-

19) P e r s p e k t y w y  d la  a r t y l e r z y s tó w  
z ochrona od słońca po złr. 11.1 i .  15, 18, 
20 — 3 0 /

11) Najdelikatniejsze francuskie o k u la r y  
p > 59 c t , 10 ct. i 1 złr. okulary niewidzialne 
(inyisibles) P° 4 złr. 5)  ct. i 2 złr.

12) N a s z y j n i k i  (kolie) d a m s k ie  i Purures 
Lamballe, garnitur po i  z \v^  i  złr. 5 i ct., i 
złr. 2. 3, 4 —• 6.

13) P rzedm io ty  toale towe : najdelika­
tniejsze mydełka i pachnidła . perfumy , 
ekstrakty, pudełko z 3 sztukami p )  złr. 
1 2 . 3

14) P r a w d z iw e  i fa łs z y w e  biżuterje ;
te ostatnie z srebra, pozłacane podwójnie, 
można j e d y n i e  przez chemie/my rozbiór 
od praw dz iw ych  odróżnić • garnitury, oroszę, 
kulczyki po złr. l. 2. 3. 4, 5, 6. Naramien­
niki po złr. 1, 2 . 3. 4. 5. 6 - 1 0 .  Męzkie 
łańcuszki do zegarków, długie i krótkie po 
zlr. 1 , 2 . 3, 4 — 6.

15) S z c z o te c z k i  do z ę b ó w  i do p a ­
znokci,  wyrobu p. L a u re n c o t .  tuzin po 
zlr. 2, 3. 4. 5, 6 do 2!.

16) Salonowe stoliki do umywania  
z kolorowanemi garniturami z zwierciadła­
mi i bez tv’ch po 14 do złr

17) S a l o n o w e  i ba low e zw ierc ia d ła  
po 15. 2 ), 39, 50. 55 ) ?łr.

18) P o r f m o n e o w e  i fo tog ra f iczne
a lb u m y  z ozdob ira; i hez mala^sk e iu po 
1, 1 złf. 2 ct-, 2 .4 ,  6, 8 do 50 złr.

Oprócz tego możni do9tać całe wy­
prawy ( trousseaux de mamage  ̂ jakotez wszel­
kie inne francuzHe^ wyr<»by, w jzvstko  w 
n-nlepszyrn paryzkim guście, tak dla kup. 
ców jak  też i dla prywatnych osób.

f&Ł- Kupcom en gros daję w komis. — 
Polecenia z c. kr. państwa Austriackiego 
uskuteczniają się za nadesłaniem kwoty lub 
też za pobraniem pocztą (gegen Postnach- 
uałnne) jak najrzetelniej i najspieszniej. 
Uprasza się o nadsyłanie poleceń pod ad re ­
sem mojej firmy: Eh. Eroin in , O a lv ag u ih o f
w  W ied n iu ,  lub mojego domu handlowego: 
R ue dT jhu tev i l lc .  (>D w  Paryżu* U  3 13*V

Środek odrazu uśmierzające migrenę, ból 
gł ovy gwałtowny i newralpie, zwany

yP G S R IM A U L T  etC 7 APHKAMrwPARYili

Jes t  to l e k a r s t w o  t i ie  w m n t t ,  * wy­
łącznie roślinne, poehod;;i z B razy li i; stara­
niem pp. Grimault łf Cie do Francji sprowa­
dzone. Sprzeda e się w pudełkach po 12 
pnkiecdków wraz i  przepisem rażycia o- 
nyehźe w języku polskim. Każdy pak i e ci k 
opatrzony j r s t  podpisem: Grimault d' Ute.

Dostać można we L w o w ie  aptekach 
PP* Z y g m u n ta  R u k e ra ,  B cr l iuo ra  I P io ­
tra  M iń o la seh a ,  w  K r a k o w ie  w aptekach 
pp. Brunona Miczyńsklego i Redyk* w  
B ro d a c h  w aptece p. Franzosa, w  W a r ­
sz a w ie  w składzie materjałów aptecznych 
pana Gal lego, w  P o z n a n ia  w aptece pana 
ELnera i 17 2—15r LjiŁi, OitMITftJZJL-iZ, J OWI :■

S) rop i wino trawiące
de Chaaaatng,

ztwzczycone uznaniem Akademii
medycznej.

Preparat ten zawiera dwa fermenty :

trawiący S ł ó d  > (Dias ) P e p s i n ę .

Używany bywa od bólów w żołądku, 
na dyspppsię działa uspakajająco i do­
daje ciału jędm osci.  195) 8—12

W e  L w o w ie  kupić można w  ap­
tece pod srebrnym  orłem  Zygmunta  
Rukera.

Cena Wina . . .  2 złr. 50 cnt.
„ Syropu . . 2 „ 20 B 

/ a  opakowanie . . . .  20

DOM K O M IS O W Y 1013 1—3

S e m e tk o w sk i Cołm
zakupuje wszelkie gatunki zboża i surowych produktów na mocy 
zleceń domów zagranicznych i krajowych, również przyjmuje na 
skład wszelkie produktu w komis do sprzedania i daje nań zali­

czki, na który to cel posiada urządzone składy towarowe. 
Oprócz tego załatwia wszelkie interesa za umiarkowaną p ro ­

wizjo na placu tutejszym, jako to, zakupno i sprzedaż papierów 
rządowych i publicznych i innych efektów. — Utrzymuje także

Skład narzędzi rolniczych z fabryki tarnowskiej
FRANCISZKA ELIASIEWICZA.

H O I N K E S 9
w e Lwowie, w  Rynku pod 1. 173,

poleca

świeżo sprowadzoną
prawdziwą chińską

Ceny za polski funt »  23 łutów wied. 
wagi, w pakiecikach po */,, */, i 1 funcie)

Czarna herbata.
1 1. Congo w zielonym papierze

2. Souchong w różowym „
3. „ w niebieskim „

i 4. w czerwonym „

złr. ct.
1
1
2
3

Chińska herbata Pecco.
5. Herbata Pecco w średnim gatunku

6.
7.

8. 
9.

w siwym papierze 2 
w dobrym gatunku 
w żółtym papierze 3 
w bardzo dobrym 
gat. w nieb. pap. 4 
w wybornym gat. 
w białym papierze 5 

w najlepszym gat. 
w czarnym papierze 6

HERBATĘ
w najlepszych gatunkach, i po naj- 
umiarkowańszych cenach, obok

oznaczonych.
Obecnie utrzymuję w handlu 

moim tylko takie gatunki herba­
ty, które zyskały uznanie jako 
najlepsze i najczystsze. Sprowa­
dziłem je świeżo, dia tego też ce­
luje wybornym smakiem, pełnym 
aromatu i siły.

Licząc n >. znaczny odbyt, zni­
żyłem ceny do tego stopnia, że
nawet za bardzo tania cene na- ̂ £

być  można herbaty celującej wszy- 
stkiemi zaletami, jakich tylko 
znawcy i lubownicy żądać mogą
w tym napoju. 3029 5 - 6

Zamiejscowe zamówienia uskutecznia się z największą akuratoośdą.

40
80
40

40

Chińska herbata kw ia­
towa Pecco.

10 Czysty kwiat Pecco-kerbaty .naj­
lepszy gatunek . . .  8 —

Zielona herbata.
Herbata perłowa Gumpowder . 3 —
1 8 5 ^  Wszystkie te rodzaje herbaty 
są czyste, bez pyłu, i posiadają silny 
aromat i smak wyborny.

2 K S *  Prawnie wzoremęi marką 'przeciw naśladowaniu zastrzeżony. '
ogólnie uznany prawdziwy śuiegog órski

 —  — — —  ?
sp orządzony  z 24 najlepszych  roślin a lpejsk ich , pod ług  przepisu lek arsk iego  dla  
c ierp iących  na piersi i płuca, na grypę, chrypkę ,  kaszel,  boi szy i,  d ław ien ie  w  

piersi, za łlegm ienie , c iężk ie  oddechan ie ,  jest zawsze świeży Jo nabycia :
W E  L W O W IE  w  aptekach pp.: Zyg . Hukera, A. Berlinera i p . M ikołascha.

Również utrzymują g0 : 1040 5 - 6
w R o z w a d o w ie  p. Marecki. 
n R z e s z o w ie  p. Schaiter.
- S a m b o r z e  p. Kriegseisen. 

S ta n is ła w o w ie  p. Tomauek.X** • 1 .
Stryju p. Sidorowlcz.
S z ć ze rcu  p. J. Pełka.
Tarnopolu p. Buchnefc.
T arn ow ie  p. Sidorowicz apt. 
Turce p. M. Platzek apt, 
W a d o w ic a c h  p. Ant Ulman apt. 
Z a le szc zy k a ch  p. Kodrebska. 
Z ło c z o w ie  p. Petesch.

w Bielsku p. J* A‘ Stanke apt 
Bochni p. A Kasprzykiewiez.
B r o d a c h  p. Kościcki apt.
Brzeżanach p. Zrainkowski a p t  
Buczaczti [). Pfeifler apt.
D e n ib ic y  p. F. Herzog;
Gorlicach p. W^alery Rogawski apt.
K rakow ie  p. Aleksandrowicz a p t  

„ Kętach p. 8treya. 
r M yślenicach  p M. Łowczyński. 
ś lYowym Targu p. L. Kamieński.
„ P rzem y ś lu  p. P. Gaidetschka 1 Byn.

Cena jed n ej  flaszki 1 złr. 20 cnt. Gi sami pp. depozytarjusze u traym iją*

Prawdalwy tłuszcz z wątroby miętusowej (ischtes D»r»oh-Le-
berthran-Oohl), sporządzony przez Lobry et Porthon w Utrechcie, którą to firmą jest 

opatrzona każda flaszka, — środek dla cierpiących na piersi, płuca i suchoty.
Cena flaszki 1 złr. w . a.

Plasterki od nagniotków
dr. Schmidta, c, k. nadlekarza. Cena pudełka 23 c n t  w. a.

I>r. BEIIRA EKSTRAKT NERWOWY
do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Gena 70 cnt. w, a.

WODA ORJENTALNA
dr. Waltera w Londynie dla cierpiących na reumatyzm. Gena flaszki 1 złr. 5 cnt. w- a.

B A L S A M  R Ó Ż A N Y
Pontrinage dc U ose)>sporządzany podług prof. Chaussier w Paryżu, przeciw zapaleniom 

skaleczeniom, ranom i wrzodom. Gena słoika 1 złr. 5 cnt. w, a.

S t y r y j s k i  sok z r o ś l i n  a l p e j s k i c h
dla cierpiących na piersi i płuca. Gena flaszki 87 c n t  w, a.

C. k. uprz. Rataninowa Woda do ust i zębów
od bo!u zębów i słabości w gebie. Gena flaszki 2 złr. 4C cnt.^ m

Heiungkiang arab3ki ; azjatycki Proszek dla bydfa,
przez rząd król. pruski koncesjonowany i w stajniach królewskich używany, w Arabii 
Azji służy jako środek prezerwatywny przeciw zarazom bydlęcym, chorobom u koni, b y ­
dła, owiec i bezrogów, jako najlepszy środek . Bliższe szczegóły zawierają instrukcje 
użycia, które są przy każdej paczce. Cena małej paczki 4) cni* wielkiej paczki 80 ct. w. a.

B larka w ypróbow any P ły n  dla Koni,
służy osobliwie jako środek do umywania tak zdrowego jakoteż i chorego konia, a oso­
bliwie przy okulawieniu, od reumatyzmu, zapalenia- kopyta, od usychania śc ie g ó w ; do 
nacierania tych miejsc, które przez uzdę, siodło itd. sDrć straciły. G ena flaszki 1 złr, 40 ct.

G-lowny k h id  u „ J u l i u s  M i tn e r ,  A p o f h e k e r  i n  G l o t c i d l z  b c i  W i e n . ’

W y d a w c a : Wilalis W. Smochowski. Yt łaściciel i odpowiedzialny redaktor : Jan Dobrzański. Druk K or  ela Pili era.


